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Towarzyszki! Od 11 do 18 czerwca „Tydzień Kobiet"

M łodzi i starzy
Niedawni© cytowaliśmy ubolewanie sanacyj­

nego „Dziennika Poznańskiego" z powodlu 
braku „ducha przebojowego" u wielu zacnych 
nawet członków obozu prorządiowego, którzy 
przystosowują swoje zapatrywania „do naj­
skrajniejszych marziekań opozycyjnych". Tym- 
czasem w „Słowie", którego nie trzeba refcoh 
meindoiwać, że jest pismem samacyjineim, znaj­
dujemy w rubryce Tydzień akademicki arty­
kuł podpisany imieniem i nazwiskiem: Leon 
Bortkiewicz, świadczący o daleko posumiiętem 
zniechęceniu młodzieży, które autor po swo­
jemu stara się wytłumaczyć. Mianowicie pisze:

„Stosunek przeważnej ilości młodzieży o 
szerokich ambicjach twórczych, do swego 
kraju (Polska) jest negatywny. Taki smutny 
stan rzeczy ma swoje głębsze podłoże, niż to, 
któreby się wyraziło, hańbiącem nas Pola­
ków, przysłowiem: „wszędzie dobrze, gdzie
nas niema".

Musi być coś, stokroć straszniejszego, że 
odczuwający w robie' p r a g n i e n i e 'T T a j -  
zdolniejsi, najbardziej szeroko patrzący na 
życie i swoje w niem stanowisko marzą o 
em igracji na Zachód do Francji, Angljr,, lub 
na Wschód do Rosji Sowieckiej (le j legen­
darnej) — byle jak  najdalej od Polski, pol­
skiej rzeczywistości... Że prace zamierzone 
przez Legjoin Młodych, Partję Pracy, Myśl 
Mocarstwową, Obóz W ielkiej Polski (trzy 
pierwsze z tu wymienionych ougamizacyj są 
sanacyjne, ostatnia endecka, Przyp. Red.) i 
wszystkie inne organizacje ideowe, społecz­
ne, polityczne, znajdują stosunkowo małą 
ilość rąk wykonawczych, że wreszcie, pod 
sztandarami polskich haseł staje znikomo 
mała ilość młodzieży.

Inaczej siię dzieje w Pcilisce niż we W ło­
szech, Rosji (tej legendarnej) i obecnie w 
Niemczech.

Cechuje nas brak entuzjazmu, zapału. Re- 
latywiści, dekadenei.

Można się udusić w tym klimacie.
Dlaczego tak jest?
Być może, odpowiedź znajdziemy w ogól­

nikach, że istnieje nieporozumienie pomię­
dzy istotą wytkniętego zadania racji stanu 
państwa, a nieznanym celem bytu, że kro­
czymy po ślepym, głuchym torze życia, za­
miast stąpać po szerokim, otwartym, dują­
cym maksimum zadowolenia twórczego... 
Jakkolwiek jest — zdajemy sobie sprawę z 
tragizmu, w jak i zepchnęła nas bezwzględna 
prawda chaosu pomieszania kultur : słowiań­
skiej z germańską, romańską i żydowską.

Ale i to — jeszcze zbyt dalekie, jako przy­
czyna.

Przyczyna zaś, najbliższa stanu faktycz­
nego, tkwi w formach życia polityczno-kul- 
tumailnych Polski — w chaosifcu (również), 
ja k i się wytworzył, gdy się zmieszały ze sobą 
prądy wsteczne i postępowe. Prądy idące w 
kierunku tradycjonalizmu i nowotwórczych 
haseł: Sienkiewicz oomitra Mara.

Gzyn nie może być wielokierunkowy — 
zawsze obiera jakąś jedną, zdecydowaną stro­
nę. Tymczasem, gdy się coś zacznie robić w 
tym  — krzyczy opinja jednych; gdy w in­
nym — drugich".

Nie można powiedzieć, żeby wyżej podamy 
wyMald odznaczał się jasnością. Autor artylka- 
łu czuje duszność, na którą się skarży*, ale nie

Gdzie 
„reprezentacja

Znane jest ustosunkowanie się Adolfa Hitlera 
do parlamentu. Wódz niemieckich .brunatnych 
koszul" — za wzorem wodza „czarnych koszul" — 
uważa parlament za przeżytek, za zbędny przy- 
czepek do władzy wykonawczej, za znienawidzony 
wyraz demokracji, którą we wszystkich je j posta­
ciach zwalcza.

A jednak tensam Hitler w chwili, gdy nad 
Niemcami zbierały się chmury nienawiści i po­
gardy, gdy groziło im zupełne odosobnienie, gdy 
nawet zaczęto mówić o sankcjach — itensam Hi­
tler w tej chwili niebezpieczeństwa uważał za ko­
nieczne uciec pod skrzydła parlamentu, ogłosić go 
reprezentacją narodu i przed nim wyłożyć swój 
program rzekomo pokojowy, od niego zażądać 
aprobaty i zachęty do kroczenia po drodze rzeko­
mo pokojowej.

Polska w tej chwili znajduje siię w ciężkiem 
położeniu w dziedzinie polityki zagranicznej. Pakt 
czterech, uznany przez całą — podkreślamy: przez 
całą — opinję za wysoce niebezpieczny, staje się 
faktem — ma być 1 czerwca podpisany, a  podob- 
no Włochy i Niemce iuż go w Rzymie podpisały. 
Francja  z niewiadomych jeszcze powodów uległa 
naciskowi; państwa małej ententy skapitulowały, 
udając , że wytargowane przez Francję modyfi­
kacje i je j przyrzeczenia są wystarczającem uspo­
kojeniem. W  rezultacie Polska na swem negatyw- 
nem stanowisku pozostała osamotnioną; rzuca się 
tylko mglistą groźbę o utworzeniu przeciwwagi 
w postaci bloku państw bałtyckich z Polską na 
czele.

W  tej, śmiało można powiedzieć, przełomowej 
chwili; w czasie, gdy Niemcy doznają takiego

nasza 
narodowa" ?

sukcesu nie .pojaw ił się u nas czynnik, któ­
ryby podniósł swój uprawniony głos; niema 
drugiego czynnika, któryby podniesienie tego gło­
su umożliwił — Sejm  nie jest zebrany i nie sły­
chać, aby rząd m iał ochotę go zwołać. Jak  gdyby 
nic się nie stało, pozostaje się przy „uświęconej 
tradycji" zwoływania Sejmu tylko na sesję bud­
żetową; widocznie na wszystko inne wystarczają 
obszerne pełnomocnictwa.

Takie postępowanie jest tem dziwniejsze, leże 
u nas — z innych powodów i na innem tle — rząd 
może taksamo jak  w Niemczech liczyć na pełne, 
nawet na „entuzjastyczne", poparcie swej większo­
ści i niema powodu do obawy, że opozycja może 
zakłócić ten chór w sprawie, która nie ma w so­
bie nic partyjnego/będąc jedną z nielicznych u 
nas spraw ogólno-państwowych, co do której nie 
może chyba istnieć różnica zdań. Mimo ogólnego 
prądu antyparlamentarnego przecież parlamenty 
m ają jeszcze swe znaczenie i nawet — jak  poka­
zuje ostatni przykład niemiecki — najsilniejsze 
rządy chętnie szukają w nich oparcia, szczególnie 
w polityce zagranicznej jako tej dziedzinie, która 
z reguły wywołuje najmniej tarć i najłatwiej na 

niej dojść do porozumienia.
Wobec tego czy nie będzie lepiej i zdrowiej 

zwołać Sejm  zamiast jego namiastek w postaci 
„zjazdu gospodarczego" czy „zjazdu djetowego"? 
Gzy nie jest obowiązkiem szefa rządu wystąpić 
z expose przed pełnym Sejmem zamiast przed je­
go częścią i to najmniej krytyczną? Rzucamy żą­
danie zwołania Sejmu i czekamy na echo, jakie 
to żądanie wywoła.

l ilrosi płatni w dwóch ratach
Wydział powiatowy w Inowrocławiu wystoso­

wał do pewnego obywatela, zamieszkałego w Gnie­
wkowie, orzeczenie wymiarowe na dodatek komu­
nalny do państwowego podatku gruntowego w wy­
sokości 1 grosza.

Pismo urzędowe zaznacza:
„Kwotę powyższą (jeden grosz) wykazaną w 

rubryce 3 należy wpłacić w komunalnej kasie po­
wiatowej w Inowrocławiu, ul. Kołaczek Nr. 10, 
w dwóch ratach równych, a to pierwszą ratę do 
dnia 15 m aja, a drugą ratę do dnia 15 listopada 
1933 r.“.

Biedny obywatel z Gniewkowa biedzi się teraz 
nad wynalezieniem sposobu podzielenia jednego 
grosza na połowy, aby dopiero móc je wpłacić w 
dwóch równych ratach.
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Czas odnowie przedpłatę 
na czerwiec
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uimie postawić diagnozy. Zazdrości maweit 
Niemcom ich obecnej jednotorowiośoi (Gllefoh- 
scihaftung). Tam pędzić można maiośiiep! Chce 
szialłlu! Zdlaje się mu, że mu szumi; w głowie, 
że dlusi się dlatego, iż odldycha powietrzem 
ścieśniomem — miiędlzy Kremflineim, a Berli­
nom, gdzie jejsit rozpęd, gdlżic wicher buczy po 
.szerokim jednotorowym nasypie. Opowiada, że 
marzeniem młodzieży zdolniejszej, czyninieji- 
sziej byłoby wynieść się z kraju. Ale taka je- 
dnotorowość, jak te, które imponują mładzień- 
cowd — to pradiuikit świeżej daty. A nigdy mło­
dzież —  i to rzekomo najczynniejisza — mie 
marzyła a dezercji Jeżeli waruinikii, w których 
wyrosła, wyidlawały się jej duszoemi — wie­
rzyła, że je przetworzy, że jej jutro będzie 'mo­

wą jutrzenką... ; i r - r  «*
Zdaje się nam,, że w tej formie, w jaką uiją? 

uchwycone żaile młodzieży tein jej przedstawi­
ciel — wyrażać się orne mogą w gromie jego 
przyjaciół. Jeżeli starsza 'generacja BB może 
siię — nie wchodzimy tlu w pobudki — zżyć 
ze stanem, przy którym odbiera doraźne wska­
zówki , jdZiąłamia, a po przebyciu jakiegoś 
odcinka drogi czeka na to, co będzie jej Cią­
giem dalszym — to młodzież, którą intereso­
wać muszą celle dalsze, jest. ona bowiem przy­
szłością, u czuwa ten stan piiewiiieldlzy, jako szcze 
góHnlie deprymujący.

P. Bortkiewicz skarży się, że czuje się .na 
Ślepym torze... Hitlerowcy — ci przynajmniej 
wyżyć siię mogą w „Zbawczych" ekscesach!



2 \ Nr. 124, Czwartek, 1 czerwca 1933 r.

H. N. Brailsford

Czy rozbrojenie jest jeszcze możliwe?
(Koresp. własna).

Artykuł H, N. Braisforda jest nie­
zmiernie charakterystyczny dla stornu 
opimji publicznej Wielkiej Brytanji. 
Dlatego zamieszczamy go w całości, 
chociaż sposób ujęcia sprawy odbiega 
znacznie od sposobu ujmowania tych 
samych spraw przez myśl socjalistyczną 
kontynentu europejskiego. Red.

Całkiem spokojnie, te z  zbytnich fra­
zesów, zagroził niedawno minister an­
gielski, lord Kailsham, „sankcjami" 
Niemcom, na wypadek, gdyby odważyły 
dozbrajać się. Powiedział to mimocho­
dem, z sztuczną obojętnością; ale takim 
właśnie tonem przemawiają górne sfe­
ry brytyjskie, ilekroć mają coś niebez­
piecznego do powiedzenia. Lord Hails- 
ham jest poważnym prawnikiem i na­
leży do prawego skrzydła partji kon­
serwatywnej; piastuje w gabinecie u- 
rząd ministra wojny. Mówił, jak sam 
zaznaczył, tylko w imieniu własnem i 
faktem jest, że nie pytał się ani pre­
miera, ani ministra spraw zagranicz­
nych'. Ale to czyni jego uwagę jeszcze 
bardziej znamienną, dała bowiem ży­
wiołowy wyraz uczuciom partji konser­
watywnej. Łącznie z przemówieniem 
sir Austena Chamberlaina przeciw re­
wizji traktatów stanowi ona poważne 
ostrzeżenie, Konserwatyści są, jak 
zresztą my wszyscy, do głębi poruszeni 
barbarzyństwami kontrrewolucji hitle­
rowskiej. Nie czują nabożeństwa do de­
mokracji, ale nie podoba się im prześla­
dowanie Żydów i palenie książek; nig­
dy też nie popełnialiby okrucieństw 
fizycznych na swych wrogach politycz­
nych. Mają właśnie swoje pojęcie kul­
tury, które hitlerowcy zdeptali. Ale 
wchodzi tu w grę uczucie jeszcze głęb­
sze, aczkolwiek mniej świadome. Niepo­
koi ich wielce, co ci obłąkańcy poczę­
liby, gdyby dostali broń do ręki. Niepo­
kój ten jest uzasadniony i wszyscy go 
podzielamy, ale u konserwatystów łą­
czy się on z podrażnioną ambicją im­
perialistyczną, Albowiem tu podnosi 
głowę potęga, którą w r. 1914 Impe- 
rjum Brytyjskie wyzwało do walki. Hit­
ler obudził nanowo namiętności lat wo­
jennych, o których się już prawie za­
pomniało. W Niemczech czai się, goto­
we do skoku, straszliwe niebezpieczeń­
stwo dla pokoju europejskiego. Ludzie 
ci są gotowi działać szybko, acz bez 
fantazji1.

Ledwie lord Hailsham przemówił, 
jak gazety zaczęły wypytywać, jakie 
„sankcje" miał na myśli, Czy chodziło­
by o ponowne obsadzenie Nadlrenji, czy 
też o zakaz Wwozu towarów niemiec­
kich? W gruncie rzeczy żaden z tych 
kroków z punktu widzenia prawa nie 
byłby usprawiedliwiony.

Dlatego też Lloyd George zganfł go 
swą gniewną wymową, ale znalazł się 
odosobniony. Rzecz zdumiewająca, że 
nikt nie pytał, jak się zachowa naród 
niemiecki wobec nacisku zzewnątrz, 
zwłaszcza, gdyby nacisk ten wyraził się 
w formie obsadzenia Nadrenji. W rze­
czywistości naród ten, przechodzący o- 
kres chorobliwego nacjonalizmu, po­
szedłby prawdopodobnie w masie swej 
za hitlerowcami; stawianolby napewno 
opór, przynajmniej w postaci wojny pod 
jazdowej. Doświadczenie z Rosją winno 
przecież służyć za nauczkę. Gdy Chur­
chill (Czerczł) interwenjował w rosyj­
skiej wojnie domowej, to oddał dykta­
turze komunistycznej największą usłu­
gę, Obudził się patrfotyzm rosyjski. 
Kto może wątpić, że w Niemczech na­
stąpiłoby to samo?

Epizod minął. Niedyskretne odezwa­
nie się lorda Hailshama nie pociągnie 
za sobą narazić skutków. Ale trzeba je 
zapamiętać, gdlyż jest oznaką namiętno­
ści', nurtujących pod powierzchnią. 
Angielska opinja publiczna jest dziś 
bardziej wrogo usposobiona, niż fran­

cuska, i o wiele mniej spokojna. Gdyby 
Niemcy dozbrajały się, to przynajmniej 
przeciw sankcjom gospodarczym nie 
znajdzie się w Anglji skutecznego oporu.

Tymczasem przemówił Hitler, Hitle­
rowcy są demagogami, którzy zręcznie 
przystosowują się do swej publiczności. 
U siebie używają innego sposobu mó­
wienia do chłopów, a innego djalektu 
dla- ludności miejskiej. Swoim własnym 
ludziom głoszą barbarzyński militaryzm, 
który byłby może na miejscu przed 50 
laty w Afganistanie lub u Zulusów. Ale 
gdy zwracają się do świata, to mówią 
tak, jak Hitler to uczynił, rozsądnie i z 
pozorem kultury. Mowa jego oznacza 
prawdopodobnie, że Niemcy nie są jesz­
cze gotowe do wystąpienia orężnego 
i że jeszcze przez kiilka lat nie będą 
gotowe. W przerwie mamy „pieredysz- 
kę", którą moglibyśmy wyzyskać. Kon­
ferencja rozbrojeniowa może znowu roz 
począć swe prace. W Genewie i w Lon­
dynie, pod możnym wpływem prezy­
denta Roosevelta, podjęta zostanie pró­
ba zabezpieczenia strzaskanego świata 
kapitalistycznego przed ciosami gospo- 
darczemi i niebezpieczeństwem wojny.

Jak mamy skorzystać z tej „piere- 
dyszki”? Wśród Anglików, a nawet 
wśród socjalistów angielskich, istnieją 
dwie ostro przeciwstawne opinje. Jedni 
mówią, że nie należy czynić żadnych 
ustępstw Niemcom hitlerowskim. Jeżeli 
w ciągu 5 lat, ofiarowanych nam przez 
Hitlera, doprowadzimy nasze rozbroje­
nie do stanu Niemiec, jeżeli nasze c'ęż- 
kie działa rozbierzemy i flotę powietrz­
ną zniesiemy, to oznaczałoby to, że 
przyznajemy dyktaturze hitlerowskiej 
to, czegośmy odmawiali pokojowej re­
publice, Oznaczałoby wzmocnienie siły 
Hitlera, Pokazalibyśmy, że metody
gwałtu mają powodzenie, podczas gdy
metody Stresemanna i Bnininga były 
fałszywe. Słowem: usprawiedliwili­
byśmy wszystkie ataki na „mark-
sowskich zdrajców" i na politykę speł­
niania traktatów. Sprawa pogorszyłaby 
się jeszcze, gdybyśmy poszli dalej i zre­
widowali traktaty pokojowe w innych 
punktach, jak to zalecali Mussolini i 
Macdonald, Hitler może w Genewie
obiecywać co chce; któż może wierzyć 
jego słowom? Tajemnie będzie się bu­
dowało ciężkie działa, tanki i aeropla­
ny, a po 5 latach uzbrojone i groźne 
Niemcy staną przeciw uczciwie rozbro­
jonej Europie. Kontrola nie może temu 
przeszkodzić, gdyż pod obecnym terorem 
nigdy nie możnaby znaleźć dowodu ist­
nienia tajnych zbrojeń. Nie, powiada ta 
część opinji, nie może być żadnych u- 
stępsfw dla barbarzyńskiej władzy mi­
litarnej, Traktaty muszą pozostać w mo­
cy, -Jeżeli Niemcy je złamią, to Liga 
Narodów winna wkroczyć przy pomocy 
blokady gospodarczej i doprowadzić 
Niemcy do rozumu.

Mimo całej siły przekonywającej, ar­
gumenty te kwestjonowane są mo­
tywami strony drugiej. Wprawdzie 
motywy wielu z tyich, co żądają 
obecnie, by utrzymano nadal krzywdę, 
od której cierpią Niemcy, a nas samych 
obarczają nieznośnym ciężarem zbrojeń, 
są całkiem bez zarzutu, Ale imperiali­
ści brytyjscy cieszą się z poparcia pa­
cyfistów dla zupełnie innych powodów. 
Oni chcą zachować swe floty powietrz- 
ne i okręty wojenne, ponieważ, jak 
Hitler, wierzą w gwałt. A gdy myślimy 
o obecnym stanie umysłów w Niem­
czech, to czyż nie owa krzywda—przy­
najmniej częściowo — wepchnęła naród 
niemiecki w obecne nastroje nacjonalis­
tyczne? Gdybyśmy uwzględnili skar­
gi Niemiec, czyż nie moglibyśmy 
żywić nadziei, że ich dzisiejszy 
obłęd zmniejszy się? A zresztą, gdyby 
niebezpieczeństwo pozostało i Hitler 
zbroiłby się tajemnie i sprowokował 
wojnę w chwili, kiedy byłby do niej

przygotowany, to czyż nie możemy prze 
ciwstawić mu Ligi Narodów, którą tym­
czasem wzmocnionioby tak, iż stałaby 
się niezmożoną potęgą, i w razie ko­
nieczności mogłaby uruchomić wszyst­
kie siły swych członków przeciw każ­
demu napastnikowi?

Muszę tu jednak dodać, że nie wierzę 
w przywrócenie życia Lidze Narodów, 
Liga przez swój zawód z Japonjją zdys­
kredytowała się do tego stopnia, że real 
ny polityk musi w przyszłości lekcewa­
żyć jej Istnienie. Klucz do zagadnienia 
Niemiec leży raczej w TokjO, niż w Ber 
linie. Gdyby, nawet dzisiaj jeszcze, Liga 
Narodów zebrała swe siły i zastosowała 
sankcje gospodarcze, celem powstrzy­
mania ataku japońskiego, to rozbrojenie 
stałoby się łatwe, gdyż wtedy możnaby 
było zaufać podstawowej zasadzie Ligi 
Narodów — zabezpieczeniu powszech­
nemu. Ludzkość, gdyby tylko chciała 
współdziałać, jest dość silna, by dać 
rady znacznie potężniejszemu panu niż 
Hitler, gdyby nawet zbroił się tajemnie, 
Ale nie widać usiłowań ratowania Ligi 
Narodów drogą czynów. Nasze stowarzy­
szenie międzynarodowe jest zagrożone 
przez Hitlera nie dlatego, że on jest tak 
potężny, lecz dlatego, że ono w rzeczy­
wistości wcale nie istnieje,

H it le ro w c y  
J a w n ie "  g ło s o w a li !
Jeden z lejb - organów „sanacji", 

,,Express Poranny", opisując przebieg 
niedzielnych wyborów w Gdańsku, obu 
rza się:

„Jest uderzające, że hitlerowcy, prze­
kreślający krzyżyk obok numeru 1, nie 
kryją się z tem wcale i nie korzystają 
ze specjalnych kabin, jakie ustawiono 
w lokalach wyborczych, aby głosujący 
mógł spokojnie w tajemnicy postawić 
krzyżyk na listę. Zwolennicy Hitlera 
głosowali demonstracyjnie przez co 
wytworzyli specyficzny teror moralny. 
Gdy ktoś wchodził do kabiny, aby wy­
pełnić listę, padały na niego podejrze­
nia, że ni© głosuje na jedynkę.

Zapytujemy, czemu to „Express Po­
ranny" nie oburzał się na jawne głoso­
wanie w roku 1930 i to nie w Gdańsku,

Po zapoznaniu się z wytycznymi pro­
gramu gospodarczego Międzynarodowej 
Federacji Związków Zawodowych, Kom. 
Centr, Zw, Zawodowych w Polsce 
stwierdza:

Zarówno w poszczególnych krajach 
jak i w zakresie międzynarodowym ka­
pitalizm szuka rozwiązania obecnego 
kryzysu wyłącznie przez ciągle zwięk­
szanie wyzysku klas pracujących. Za­
daniem Związków Zawodowych, zarów­
no w poszczególnych krajach, jak i na 
gruncie międzynarodowym, nie może 
być ani szukanie sposobu „poprawie­
nia" obecnego ustroju, ani też nawet 
współdziałanie w tych usiłowaniach. 
Wszelkie projekty międzynarodowych 
porozumień dla walki z kryzysem na 
podstawie utrzymania ustroju kapitali­
stycznego mogą dać jedynie wzmocnie­
nie siły państw dyktatorskich.

Wobec tego Kom. Centr. Zw. Zawo­
dowych wyraża przekonanie, że Mię­
dzynarodowy Kongres Związków Zawo­
dowych powinien przedewszystkiem 
wskazać na istotny charakter obecne­
go kryzysu i stwierdzić, że usunięcie go 
możliwe jest jedynie przez zmianę u-

0  „P a k c ie  C z te re c h " 
i o Gdańsku

Bardzo to sobie dowcipnie — trzeba przy­
znać — „Gazeta Polska." wykombinowała. 
Wy — pepesowcy — powiada — jesteście 
wprawdzie „zdrajcami ojczyzny", a w Mię­
dzynarodówce tylko „palta podajecie", —1 
bądźcie jednakie łaskawi wypędzić z Gdań­
ska hitlerowców i „Pakt Czterech" na czte­
ry wiatry rozpędzić; Blumowi naktwajcie, 
kochani, on też palcem kiwnie, i niema 
„Paktu",., Zróbcie, kochani, robotę poży­
teczną,., Palto Blumowi podacie, — to i 
szepnijcie przy okazji: załatw, wielmożny
panie, z tym „Paktem Czterech"; mój przy­
jaciel z „Gazety Polskiej“ bardzo prosi; to­
bie, panie, nic; palcem kiwnąłeś i koniec; a 
jemu — nieborakowi — zależy na tem.,,

1 prosto, i jasno, i bez komplikacyj...
Albo z Gdańskiem!..,
Wzięlibyście, pepesowcy, pięć — dziesięć 

pociągów od p. Gallota; trochę karabinów 
maszynowych od gen. Gąsiorowskiego; parę 
tysięcy z funduszu dyspozycyjnego i„. jazda 
do „Wolnego Miasta". Przyjechali, hitlerow­
ców po łbach wytlukli; sprawa załatwiona...

rA wy zupełnie — można powiedzieć —1 
bez rewolucyjnego nastroju... Wy do Becka 
z pyskiem, czemu UPRAWNIEŃ Polski nie 
wyzyskuje. Cóż to! Sprawa Gdańska —— 
to jego sprawa? to wasza — SOCJALI­
STYCZNA — sprawa!...

Bardzo to wszystko wychodzi... „mocar­
stwowa". rA gdyby tak „Gazeta Polska" wy­
jaśniła nam jedną... drobnostkę.

Toż Wy, „sanatorzy", drodzy moi, do onej 
„Mussolinji" wędrówkę nabożną odbywali. 
I  mowy były, i bankiety, i braterstwo broni, 
i wymiana krzyzów, i zachwyty, i  fotograf je, 
i korespondencje, i entuzjazm... Czego tam 
nie było! A tu Mussolini „wziął", siadł za 
biurkiem i „Pakt Czterech" napisał... Wy 
zaś, drodzy moi, zamiast do Rzymu w te pę­
dy — i paszporty macie, i pieniędzy nie 
brak, i auta, i poselstwa, i wydziały praso­
we —, Wy.„ do nas. „Zdrajcy" jesteście, 
ale Bluma — bądźcie łaskawi — uruchomić; 
ratuj, Blumie; wszystko wisi na Blumie. No, 
pięknie. A gdzież ambasady, braterstwa 
broni, „propaganda", kosztująca miljony? 
dlaczego Związek Legjonistów nie wpłynie 
na swoich przyjaciół ze „Związku Komba­
tantów" włoskich Wszak, jeżeli tylko Mus­
solini CQFNIE projekt „Paktu", — to i po­
moc Bluma — niepotrzebna.

Co ma robić P. P. S„ — to my i tak —■ 
doprawdy — dobrze wiemy, bezwskazówek' 
„Gazety Polskiej".., Ale dlaczego „sanacja", 
mająca w rękach CAŁY APARAT PAŃ­
STWOWY, nic nie robi, tylko siedzi, stęka i 
gra w bridge‘a, — o tem „Gazeta Polska” po­
winna wiedzieć lepiej od nas.

stroju , a nie przez drobne reformy;
powinien wezwać Związki poszczegól­

nych krajów do walki o władzę, celem 
przeprowadzenia tej zmiany ustroju;

powinien wskazać na konieczność u- 
zgodnienia polityki gospodarczej pomię­
dzy krajami, na których politykę klasa 
robotnicza wywiera dotąd bezpośredni 
wpływ;

wreszcie powinien polecić Egzekuty­
wie Międzynarodówki przystąpienie do 
opracowania zagadnień gospodarczych 
w związku z przebudową obecnego u- 
stroju na ustrój socjalistyczny.

* **
Przewodniczył obradom przewodni­

czący Komisji toiw. J. Kwapiński. Spra­
wozdanie o stanie związków za wodo-- 
wych w okresie sprawozdawczym zło­
żył sekretarz generalny Komisji tow. Z. 
Żuławski, Również tow. Z, Żuławski re­
ferował sprawy: walki z faszyzmem, o- 
raz sytuacji gospodarczej, do których to 
punktów powzięte zr stały drukowane 
przez nas rezolucje.

Po referatach tocz- ła się ożywiona 
dyskusja.

lecz... nieco bliżej? ARCHIWISTA.

Komisja Centralna Zw. Zawodowych
o programie gospodarczym Międzyn. Zawodowe]
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W Kasach chorych biorą sią i do niemowląt
Po sławnem zreformowaniu Kas chorych, które 

zaznaczyło się w rozroście kosztów administracji, 
stworzeniu bajecznych korni sarskićh i dyrektor­
skich dygnitarstw, a z drugiej strony w obcięciu 
wszelkich świadczeń na rzeciz chorych ubezpie­
czonych, system redukcji tych świadczeń, stoso­
wany wobec chorych z jakąś naprawdę chorobli­
wą pasją, sięga coraz głębiej.

Obecnie lwowska Kasa chorych zmieniła swój 
statut w tym kierunku, że zasiłek dla karmiących 
położnic, który dotąd wynosił po 50 gr. dziennie, 
obecnie, od 1 bm., zniża się na 30 gr.

W  obecnych ciężkich stosunkach, kiedy często 
zasiłek ten jest jedynym środkiem utrzymania 
matki i niemowlęcia, władze Kas chorych i nad­
zorujące je  urzędowe czynniki doszły widać do 
przekonania, że wobec „potanienia" środków żyw­
ności należy oszczędzić i na wyżywieniu niemo­
wląt.... 1 1 1 l i  1 ' ’ ‘ .T 1K * I Tl 5

Karjera jakich wiele
Z za biurka dyrektora banku do kryminału

„Polonia" opowiada następującą historyjkę po­
wszednią:

Takie sobie dzieje małego człowieka, którym 
nie warto byłoby się zajmować, gdyby nie ta oko­
liczność, iż osobnicy tego typu mnożą się ostatnio 
ja k  grzyby po deszczu.

Nazywa się ten pan Kwaśniakiem i był ostat­
nio dyrektorem Banku Spółdzielczego w Nowej 
W ilejce.

Przed kilku dniami prasa wileńska doniosła o 
nadużyciach, ujawnionych w tym banku, a na­
stępnie o aresztowaniu dyr. Kwaśniaka, który przy 
znał się wobec sędziego śledczego do popełnienia 
nadużyć.

Suma zdefraudowanych pieniędzy wynosi oko­
ło 30 tysięcy złotych.

Dzieje p. Kwaśniaka są nader pouczające. — 
Przed majem 1926 roku był on nauczycielem lu­
dowym, ale w 1925 roku został zwolniony wobec 
braku wymaganych kw ałifłkacyj. Byłby się zna­
lazł nasz bohater w położeniu bardzo ciężkiem, 
ale przewrót majowy umożliwił mu zabłysnąć 
wielu talentami.

Podczas wojny służył w jednym z pułków, a 
chociaż pełnił zaszczytne funkcje kucharza, nie 
ominęło go wysokie odznaczenie w postaci krzyża

walecznych. To też pełen animuszu militarnego, 
po przedwczesnem zlikwidowaniu kar jery nauko­
wo-pedagogicznej, ogranicza swą działalność do 
działu wychowawczo-społecznego i  zabiera się do 
organizowania w Nowej W ilejce „Strzelca". Był 
to pierwszy szczebel karjery, która rozwija się co­
raz wspanialej.

Nadchodzą wybory 1928 r. P. Kwaśniak dostaje 
nominację na stanowisko prezesa komisji wybor­
czej, na którem rozwija nader „owocną" działal­
ność. Odtąd uważa on za stosowne zająć się także 
działalnością polityczną i wnet zostaje jednym z 
na j  czynniej szych członków BBW R na powiat wi- 
leńsko-trodki, wchodząc nawet do zarządu powia­
towego. Z ramienia tego stronnictwa dositaje się 
niebawem do rady m iejskiej N. Wiilejki, gdzie „o- 
fiarnie i niestrudzenie" wałczy z opozycją. Przy 
wyborach 1930 roku znowuż pełni obowiązki prer 
zesa komisji wyborczej.

Gdy padło hasło obejmowania „odcinka gospo­
darczego", p. Kwaśniak dostaje się do władz Ban­
ku Spółdzielczego w Nowej W ilejce i niebawem 
zostaje dyrektorem tej placówki gospodarczej.

Naturalnie „polityka gospodarcza" p. dyrektora 
była całkowicie podporządkowana jego „ideolo- 
g ji" politycznej.

Wszelkie ostrzeżenia i protesty puszczano mimo 
uszu, a p. dyrektor rządził nadal po dyfctatorsku, 
rozbudowując nadzwyczaj „radośnie" bankowość 
miasta Nowej Wiilejki.

Aż nadszedł okres m niej ,yradosny“. W  banku 
poczęło się dziać coraz gorzej i choć szeptano so­
bie tc i owo, ale nikt nie odważył się zakwestjo- 
nować celowości i uczciwości gospodarki dyrekto­
ra Kwaśniaka. Jednakże, gdy bank nie mógł się 
wywiązać z kilku zobowiązań terminowych, pre­
zes rady nadzorczej, w obawie przed odpowiedział 
nością, zarządził nagłą rewizję, w czasie której 
bez większych trudności natrafiono na szereg mai- 
wersacyj.

Wprawdzie w nocy usiłował p. dyrektor zatrzeć 
ślady niektórych operacyj zapomocą wydarcia 
kart z k!siąg rachunkowych, aie syiuacji to nie u- 
ratowało i  nasz bohater, nie czekając na skiero­
wanie sprawy do sądu, sam udał się do sędziego 
śledczego i oddał się w ręce sprawiedliwości.

Zanim jednakże to uczynił, wystosował wprost 
wzruszający list do władz banku, dowodząc, że 
to jego dobroć charakteru sprawiła, iż nie mógł 
powstrzymać się przed braniem pieniędzy banko­
wych, których używał na „cele społeczne".

Nadmienić tu musimy, że stosunkowo niedaw­
no p. Kwaśniak „za zasługi na polu pracy społe­
cznej" został udekorowany jakimiś medalem.

Dalsze śledztwo wykaże, na jakie cele „społe­
czne" i jakim  osobom użyczał Kwaśniak pienię­
dzy bankowych.

Wiadomości polityczne
ZW YCIĘSTW O SOCJALISTÓW  

W  SZW A JCA RII 
W  niedzielę odbyło się w Szwajoarji referen­

dum ludowe nad wnioskiem rządu o redukcję płac 
urzędników państwowych o 7 i pół proc. W nio­
sek został odrzucony 503.121 głosami przeciw 
408.495. Wynik ten ma wielkie znaczenie, ponie­
waż redukcja płac urzędniczych miała być sygna­
łem do redukcji płac robotniczych. Przeciw za­
mierzeniom rządu wystąpiła partja soc.-dem. i 
odniosła wielki sukces.

ARESZTOW ANIE B. PREM JERń 
BAWARSKIEGO 

Za pośrednictwem pism angielskich dochodzi 
wiadomość, że przywódca bawarskiej socjalnej 
demokracji i były premjer Auer został poraź trze­
ci przez hitlerowców aresztowany. Jest to trzecie 
aresztowanie Auera w przeciągu ostatnich trzech 
miesięcy. Drugie aresztowanie miało miejsce 9 
m aja  i wtedy Auer został ciężko pobity.

EMIL HAECKER 57

ntsforla socjalizmu w tialicfl
Z początkiem m arca 1861 roku nadeszły do Paryża wiadomości 

o lutowych dem onstracjach warszawskich i ich krw aw ych ofiarach. 
Gorączkowe wzburzenie zapanowało wśród młodzieży polskiej w P a­
ryżu, która natychm iast postanowiła w rócić do ojczyzny, aby wobec 
zb liża jące j się w alki stanąć do szeregu. Lim anowski opuścił Paryż 
z końcem m arca i przez W rocław , Kraków  i W arszawę udał się do 
Dorpatu.

Pod koniec kw ietnia 1861 r. przybył do W ilna, gdzie przy jego 
współdziałaniu został utworzony Komitet C entralny na Litw ę, celem 
przygotowania powstania w tym  k ra ju . Do tego kom itetu wszedł i L i­
manowski. Komitet zawiązał ta jn ą  organizację rew olucy jną i urzą­
dził 20 m aja  w W ilnie m anifestację  narodową. Tegoż dnia został 
Limanowski aresztowany na u licy  wraz z Benedyktem  Dybowskim  
(późniejszym profesorem zoologji na uniw ersytecie lw ow skim ); oby­
dwu zamknięto w cytadeli. N azajutrz urządziła ludność demonstra­
c ję  przed gmachem p o lic ji, dom agając się wypuszczenia uwięzionych. 
W ielu demonstrantów aresztowano i osadzono w cytadeli, między 
nimi obydwóch braci Limanowskiego.

Na mocy nadesłanego z Petersburga wyroku został Bolesław L i­
manowski, po 3-miesięcznem więzieniu, w połowie sierpnia zesłany 
do gubern ji archangielsk ie j, gdzie mu wyznaczono ja k o  m iejsce za­
mieszkania miasteczko Mezeń, na wybrzeżu morza Białego. Przez 
7 i pół lat pozostał Lim anow ski na zesłaniu, z tego 6 lat wśród śnie­
gów i lodów północy. Podczas pobytu w Mezeniu ogłosił on drukiem 
dwie rozprawy (w języ k u  rosyjskim ) z dziedziny gospodarczych dzie­
jów  R o sji w arch an gielsk ie j gazecie g u b ern ja ln e j, ja k o  też k ilk a  kore- 
spondencyj w w arszaw skiej „Gazecie p o lsk ie j" , między niemi artyku ł 
za równouprawnieniem kobiet. Tu zapoznał się też po raz pierwszy 
z pozytyw istyczną filozofją  Augusta Com te’a, k tó re j pozostał w ier­
nym przez całe życie. W  Mezeniu zaczął pisać dzieło o socjo log ji. 
W spom niane w yżej arty ku ły  w gazecie arch an gielsk ie j zw róciły na 
niego uwagę gubernatora, k tóry  wstawił się za nim i w yrobił mu 
przesiedlenie się do A rchangielska na wiosnę 1863 r. Tu znalazł L i­

manowski w ięcej książek i mógł gruntow niejsze czynić studja nad 
socjo łogją.

Gdy jed nak z początkiem  1863 r. nadeszły wiadomości o wybu­
chu powstania w Polsce, postanowił uciec i w rócić do k ra ju , aby zacią­
gnąć się w szeregi powstańcze, walczące o niepodległość Polski. Gdy 
w lecie przerzedziły się lody na Oceanie Lodowatym i do portu ar- 
changielskiego zaczęły zaw ijać obce statki, umówił się Lim anowski 
z pewnym kapitanem  angielskiego okrętu handlowego o ucieczkę; 
kapitan m iał go zabrać na pokład w pew nej wsi nadbrzeżnej, opodal 
od A rchangielska. Ale ucieczka nie powiodła się; Lim anowski został 
aresztowany. Przy rew iz ji znaleziono przy nim rękopis jego  „Socjo- 
ło g ji“, ow inięty w papier, na którym  odpisał sobie był tekst niezna­
n e j jeszcze wówczas ru sk ie j pieśni narodow ej: „Szcze nie wm erła 
U kraina", k tó re j autorem był współwygnaniec i p rzy jaciel Limanow­
skiego, ukraiński rew olucjonista, Czubiński. Liłnanowski oczywiście 
nie w ym ienił autora pieśni; treść j e j  poczytywano Limanowskiemu 
za okoliczność obciążającą i skazano go na 14 dni więzienia i na prze­
siedlenie do Szenkurska, n a jb ard z ie j odległej od wybrzeża mor­
skiego m ieściny gubern ji archangielsk ie j. Przesiedlenie do Szenkur­
ska nie zostało jednakow oż w ykonane; Lim anowski pozostał w Ar- 
changielsku.

Smutne w ieści z Polski nadchodziły tam w ciągu łat 1864 i 1865: 
powstanie mimo w szelkich bohaterskich w ysiłków zostało zdławione 
w potokach krw i, w K rólestw ie Polskieiń szalał kat Berg, na Litw ie 
Murawiew, las szubienic w yrastał w całym  k ra ju . K olejno przyby­
w ały do A rchangielska coraz to liczniejsze transporty zesłanych tam 
rew olucjonistów  rosy jsk ich . Nastał okres n a jstraszn ie jsze j rea k c ji.

Wśród udręczeń duchowych, wśród bezbrzeżnej rozpaczy, wywo­
ła n e j tem zdruzgotaniem najgorętszych jeg o  marzeń i pożądań, ruiną 
sprawy, którą ukochał całem  sercem, zabłysnął niespodzianie Lim a­
nowskiemu promień nadziei i w iary  w przyszłość. Tam na d alek iej 
północy przeczytał w ygnaniec w roku 1865 „Program  robotników " 
Lassalla i ten fak t stał się punktem zwrotnym w jeg o  życiu, zdarze­
niem, które zadecydowało o jeg o  przekonaniach politycznych i o ca­
lem jeg o  dalszem życiu. Lim anow ski stał się socjalistą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Gdynia „na pokaz“ i Gdynia codziennej pracy
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Miljony złotych wydano na budowę 
portu gdyńskiego. Istotnie wielki to był 
wysiłek — zmontowanie olbrzymiego 
kompleksu: kanałów, wielometrowych 
budynków, potężnych dźwigów i wy­
wrotnic, podnoszących cfo góry odlrazu 
wagon węgla.

W opinii społeczeństwa Gdynia — to 
symbol rozbudowy gospodarczej Polski 
niepodległej, to źrenica naszego Pomo­
rza, przedmiot dumy i radości, miejsce 
pielgrzymek setek tysięcy obywateli.

Jeżeli Polska jest dumna z Gdyni, ja­
ko rezultatu wysiłku państwowego i o- 
bywatelskiego, to jednak w żadnym wy 
padku nie moiże przejść do porządku 
dziennego nad stosunkami, pannjąceml 
w jedynym porcie polskim,

Dużo się mówi o Gdyni, o tej Gdyni 
pokrytej setkami pięknych domów i re­
prezentacyjnych gmachów, o jej zewnę­
trznym wyglądzie. Ale po przyjrzeniu 
się zbliska, Gdynia okazuje się miastem, 
w którem króluje wyzysk siły pracow­
niczej i rabunkowa gospodarka, prowa­
dzona w imię „patrjotycznycb“ przesła­
nek', bardzo rentownych dla umieją­
cych dostosować się do potrzeb chwili.

„DZIELNICA CHIŃSKA".
Gdynia jest miastem kontrastów. 0 -  

bok wspaniałych, luksusowo - repre­
zentacyjnych gmachów, budowanych 
„systemem*1 inż. Ruszczewskiego, znaj­
duje się dzielnica, ochrzczona przez to- 
botników portowych mianem „chiń­
skiej", Jest to olbrzymi teren piaszczy­
sty, pokryty „budami" ze starych de­
sek, Nie będę opisywać tutaj wrażeń 
osobistych. Odldaję głos robotnikowi por 
towemu, który na piśmie sprecyzował 
mi bolączki swoje i jemu. podobnych 
nędzarzy gdyńskich. Owe „chińskie" 
domki wyglądają następując©:

 z przykrością trzeba stwierdzić, źe
robotnik gdyński mieszka w strasznych 
warunkach.

Chlewy na Kujawach ozy Podlasiu są 
lepsze i hardziej mocne, niż zbite z desek 
klatki, pokryte czarną papą. Małe baraki, 
sklecone z najrozmaitszego małerjału bu­
dowlanego, wysokie na dwa metry, za­
mieszkałe są przez całe rodziny po 8 i 10 
osób. Na piaskach, obok baraków i ouch- 
nących wychodków, bawią się brudne dzie­
ci. Pełno jest tutaj brudu i robactwa. Na 
około 40 domków (których powierzchnia 
wynosi zaledwie 3X4 mtr. — (przyp. mój) 
jest tylko jedna studnia, Domki są tak 
lekkie i bez podłogi drewnianej, że moc­
niejszy człowiek, gdy się oprze, przewróci 
je, jak pudełko z tektury.

Robotnik nie był wstanie wynająć so­
bie mieszkania w nowowybudowanym 
domu, bo nie miał z czego opłacić komor­
nego. Teraz, mimo wybudowania domów 
robotniozyoh, dla wielu robotników miesz­
kania są niedostępne, bo z czegóż będzie 
płacić bezrobotny robotnik portowy lub 
„zmustrowany" (zwolniony) marynarz?

Musi mieszkać kątem w baraku, w któ­
rym przez dziury ma wiidok na morze idb 
często pochmurne niebo, lub poprostu sy­
piać na ramipaoh kolejowych, w chwilowo 
opróżnionych wagonach towarowych i t. p.

Był u nas w Gdyni wyświetlany ftśm, 
jak mieszka robotnik gdyński obecniie, a 
jak będzie mieszkał w przyszłości, * 

Zgroza brała na mrok, panujący w do­
mach, gdzie wychowują się dzieci nasze, 
Narazle lepsze mieszkania są dla. nas nie­
dostępne, chyba że zostaną zsocjałizowane 
wszystkie gdyńskie kamienice i oddane do 
użytku bezdomnych potrzebujących da­
chu nad głową robotników".

WARUNKI PRACY.
A teraz przejdźmy do warunków pra­

cy robotników portowych. I tym razem, 
zamiast mnie, niech dłojdzie do głosu 
robotnik portowy, który wręczył mi 
krótki opis warunków, w jakich pracuje. 

... „jak Gdynia budowała się, cały ruch 
przeładunkowy znajdował się w rękach 
gdańskich towarzystw. Był to rok 1922. 
Następnie wskutek szybkiego tempa prac

budowlanych, robotnicy zatrudniam byli 
przy najrozmaitszych robotach. Pracowali 
po 16 godzin na dobę. Zarobki wtedy by­
ły stosunkowo niezłe i różne przy różnych 
robotach.

Każdy, kto zjechał do Gdyni, nie miał 
może dachu nad głową, ale miał robotę, 

Ale przyszły olbrzymie krany mecha­
niczne. Przed ich sprowadzeniem robot­
nicy ładowali 60—80 tonn węgla na 8 go­
dzin; teraz, dzięki zwrotnicom, można w 
ciągu godziny przeładować 500 ton wę­
gla. Z tego powodu, wielu robotników 
straciło pracę — o tem mało kto wie. 
Wiemy o tem tylko my, miejcowi robotni­
cy. Przedtem przy samym przeładunku wę­
gla pracowało około 2.000 robotników, 
dziś liczba wszystkich robotników porto­
wych nie przekracza 2000.

A przecież w Gdyni odbywają się prze­
ładunki i ładunki nietylko węgla, ale be­
konów, owoców południowych, żelaza, 
szyn, drzewa, ryżu, kawy, śliwek, cukru, 
bawełny, jaj i t. d.

Wskutek bezrobocia zarobki nam maleją 
i ekspedytorzy myślą o nowych obniż­

kach, ale niedoczekanie Ich!"
Robotnik portowy spełnia funkcje 

tragarza. Na barkach jego przenoszony 
jest w dużej części towar, znajdujący 
się na statkach transportowych.

A praca jego jest ciężka. Na porząd­
ku dziennym są tragiczne wypadki.

Niedawno na statku „Bitury” (ryżo- 
wiec) dwuch robotników zostało zabi­
tych, na innym znów statku dwuch zo­

stało ciężko ranionych. Wprawdzie po­
szkodowani wskutek nieszczęśliwych 
wypadków otrzymują zapomogi inwa­
lidzkie po. 5— 10, a nawet do 20 zł, mie­
sięcznie, ale cóż znaczy taka zapomo­
ga wobec całkowitej utraty zdolności 
do pracy przy jednoczesnej koniecznoś­
ci utrzymania rodziny?

Robotnik portowy angażowany jest 
przez t. zw. ekspedytorów. Wprawdz'e 
jest ubezpieczony w Funduszu Bezrobo­
cia i Kasie Chorych, ale niema stałej 
pracy, niema prawa do urlopu, nie są 
do niego stosowane przepisy o czasie 
pracy. Aby dostać robotę, portowiec 
musi wyczekiwać na molo całemł go­
dzinami. Deszcz leje, wiatr siecze, mróz 
ścina wocfę w kanale, a portowiec cze­
ka pod gołem niebem, czy przyjdzie 
statek i dostanie na kilka godzn robo­
tę. Właściwie robotnicy portowi są stale 
bezrobotni, gdyż wyrabiają zaledwie 
100 — 120 szycht rocznie, niezawsze 
po pełnych osiem godzin.

W tych warunkach sprawa wybudo­
wania domu portowego, czegoś w ro­
dzaju schroniska dlla robotników, cze­
kających na „przycumowanie" (dobicfe 
do lądu) okrętu, jest sprawą szczegól­
nie ważną i wymagającą inicjatywy ze 
strony władz portowych'.

TEROR EKSPEDYTORÓW.
Płace robotników portowych znajdu­

ją się na poziomie głodowym.
Dzięki Zw, Zawodowemu Transportów

ców (S. T. F.) została zawarta umowa 
zbiorowa, której termin wygasa 1 wrze­
śnia r. b., obowiązująca przy pracach 
przeładunkowych w obrębie portu. U- 
mowę tę łamią ekspedytorzy, nie prze­
strzegając warunków płacy i pracy. 
Ekspedytorzy korzystają z prawa (nig­
dzie nie spotykanego) wydawania legi-. 
tymacyj, uprawniających robotników do 
pracy w porcie. Ponieważ, dzięki nacis­
kowi władz portowych, szczególnie jest 
faworyzowany na terenie Gdyni Z.Z,Z., 
który, jak wszędzie, i tu prowadzi swo­
istą „politykę", ekspedytorzy faworyzu­
ją członków Z,Z.Z,, nie dopuszczając 
robotników z klasowego Związku do 
pracy.
ZATARG O FLAGĘ HITLEROWSKĄ.

Warto tutaj wspomnieć o „patrjotycz- 
nem" nastawieniu ekspedytorów. Do 
portu zawitały statki niemieckie pod 
flagą hitlerowską. Robotnicy odmówili 
wyładowania, domagając się zdjęcia fla­
gi. Kapitan okrętu musiał to zrobić. 
Kiedy robotnicy przystąpili do pracy, 
wówczas kapitan polecił ponownie wy­
wiesić flagę. Robotnicy natychmiast ze­
szli ze statku. Wówczas ekspedytorzy 
zmobilizowali stałych robotników ma­
gazynowych i przy ich' pomocy wyłado­
wali statki, stojące w porcie pod hitle­
rowską flagą.

Tak to w Gdyni powstał „jednolity 
front" ekspedytorów - Polaków z hitle­
rowcami.

A. O,

W i ę z i e n i a

Sitftąisłmy Dubois.
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Były kanclerz w wiezieniu
Różne wieści krążę, o byłym kanclerzu genera­

le Scłileicherze. Wedle jednej wersji jest on are­
sztowany, wedle innej tylko internowany w Ki- 
strzyniu z zakazem wydalenia się. Komunikat u- 
rzędowy — wiadomo,, jaką wagę można do takich 
komunikatów przywiązywać — zaprzecza, jakoby 
byl aresztowany, ale nie prostuje wiadomości o 
internowaniu.

Aresztowany czy internowany — w niebywały 
sposób skończyła się, jak  na teraz, jednak z naj- 
niezwyklejszych karjer powojennych. Jeszcze pod­
czas wojny Schleicher był kapitanem czy m ajo­
rem, jednym z tysięcy takich niskiej rangi ofi­
cerów', o których hilstorja ani słowem nie wspo­
mina. Dopiero po wojnie 'wypłynął i to nie w 
swoim zawodzie jako wojskowy, ale jako polityk. 
Pod rządami cywilnego ministra Reichlswebry, 
Gessle.ra, został Schleicher „szarą eminencją" te­
go ministerstwa, a za Groenera trząsł tem m ini­
sterstwem i za kulisami, całym rządem przy skrom 
nym tytule szefa sekcji.

Już od kilku lat mówiono, że Schleicher dąży 
do objęcia władzy jako mąż zaufania junkrów. 
Ubiegł go Papen, który oprócz junkrów miał za 
sobą i wielki przemysł. Gdy Papen załamał się, 
zabłysła gwiazda Sehleiciherowi, ale świeciła tyl­
ko przez równe 30 dni, aby być zgaszona przez 
meteor-Hitlera. Schleicher w krótkim 'czasie swe­
go kanckistw a chciał być „socjalnym kancle­
rzem"; chciał on przeciwstawić masom uzbrojo­
nym Hitlera masy robotnicze, zorganizowane w

Związkach zawodowych, ale spotkał się z nieuf­
nością, gdyż nawet nie próbował przywrócić po­
gwałconego przez Papena porządku prawnego, tj. 
restytuować napędzony rząkł pruski Brauna.

Schleicher,, jak  okazało się, był złym psycholo­
giem. Rozumował on, że Hindenburg — prezydent 
pójdzie za głosem Hilndenburga — junkra, tj. nie 
dopuści do władzy proletarjusza, demagoga i na­
zywającego się „socjalistą" Hitlera — przeracho- 
wał się tak samo zresztą, jak  Hugenberg. Prezy­
dent chciał pozostać na stanowisku, a widział, że 
Hitler chce i może go usunąć. Schleicher poszedł 
w kąt i teraz spotkał go los wszystkich tych, któ­
rzy myślą, że w tych czasach można siedzieć na 
dwóch stołkach: grać rolę przyjaciela klasy ro­
botniczej, a  równocześnie opierać się na sile zbroj­
nej i na niedołężnym starcu.

Na Schleicherze sprawdza się stara zasada,, że 
w nowoczesnem państwie nie można na długą 
metę dzierżyć władzy, jeżeli się nie ma za sobą 
masy. Większa czy mniejsza porcja czy nawet 
pozór demokracji nie wystarcza już do rządzenia 
nawet przy majwyższem o sobie mlniemaniu. Hi­
tler potrafił pociągjnąć masy i dlatego zdystanso­
wał swego rywala. Jeżeli, jak  mówiono, Schlei­
cher m iał za sobą ramię zbrojne państwa, to Hi­
tler miał za sobą kartki wyborcze i te okazały 
się skuteczniejsze. W ynik: Schleicher siedzi w 
więzieniu, czy jest internowany w twierdzy, zaś 
Hitler rezyduje w pałacu kanclerskim.

l  czeskiego Śliska
MANIFESTACJA LUDNOŚCI PO LSK IEJ 

W  CZECHOSŁOWACJI NA RZECZ POLSKIEGO 
KONSULA

(Korespondencja własna)
Cieszyn Czeski, 29 maja.

Z okazji walnego sejmiku .Macierzy Szkolnej w 
Czechosłowacji, który odbył się w Cieszynie Cze­
skim w dniu 28 maja, a  w którym wzięło udział 
około 630 delegatów wszystkich bez wyjątku pol­
skich stronnictw i organizacyj kulturalno-oświa­
towych z całego terenu Czechosłowacji, odbyła się 
tu dotąd niebywała manifestacja na rzecz konsula 
R. P. w Mor. Ostrawie dra Karola Ripy.

W  imieniu całej ludności polskiej prezes Ma- 
cierzy Szkolnej p. dyrektor Piotr Feliks 'scharak­
teryzował dotychczasowe prace konsula dra Ripy, 
dokonane na terenie Czechosłowacji i zaznaczył, 
że cała ludność polska, pragnąc wyrazić mu 
wdzięczność za wszystko, eo dotąd zrobił, posta­
nowiła jednomyślnie z okazji 7-łeeia pracy p. 
konsula na tamtejszym terenie dać mu to, oo lud­
ność ta ma najdroższego: członkowstwo honorowe 
Polskiej Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji.

Wśród olbrzymiego entuzjazmu zebranych chór 
nauczycieli polskich w Czechosłowacji odśpiewał 
ku czci p. konsula okolicznościową pieśń, przy- 
czem wśród długotrwałej i niemilknącej owacji 
zebranych składano p. konsulowi życzenia wraz 
z prośbą, by jaknajdłużej przebywał między tak 
bardzo do niego przywiązanym polskim ludem.

Oprócz wspomnianych przedstawicieli całej pol­
skiej ludności w Czechosłowacji w zebraniu wziął 
udział cały szereg delegatów polskich organizacyj 
kulturalno-oświatowych z Rzeczypospolitej Pol­
skiej. — M anifestacja ta, jak  również spowodo­
wane nią dwukrotne przemówienie konsula dra 
Ripy, pozostawiła na zebranych niezatarte wraże­
nie. Stwierdzała ona, jak  olbrzymiem zaufaniem 
i przywiązaniem wszystkich sfer polskiej ludności 
bez względu na je j kierunki wyznaniowe, czy po­
lityczne, cieszy się nasz reprezentant w kraju mo­
rawsko - śląskim.

W  czasie zebrania wystąpiła z recytacjami 
poetka Iłłakowiczówna, poczem odbywały się k il­
kugodzinne obrady walnego zjazdu Macierzy, któ­
re stwierdziły ogromny rozwój tej instytucji, któ­
ra dźwiga na swoich bańkach całe polskie szkol­
nictwo prywatne w Czechosłowacji. Zebranie Ma­
cierzy Szkolnej było jednym z dalszych dowodów 
wielkiej solidarności całej polskiej ludności od 
skrajnej prawicy do skrajnej lewicy, gdy chodzi 
o polskie szkolnictwo i utrzymanie polskiego sy­
stemu posiadania w Czechosłowacji.

Mimo wielkich trudności, z jakiemi Macierz 
Szkolna walczy, przemówienia delegatów wyka­
zały niezłomną wolę zebranych do pokonania 
trudności finansowych i niedopuszczenia do n a j­
mniejszego choćby uszczuplenia polskiego szkol­
nictwa prywatnego w Czechosłowacji.

Z życia robotniczego
—O—

ROZPACZLIWA SYTUACJA ROBOTNIKÓW 
R A FIN ER JI „DROS" 

(Korespondencje własne)
Drohobycz, 30 m aja.

W  sobotę 28 m aja dyrekcja rafinerji „Dros" 
wywiesiła listę z nazwiskami 125 robotników, 
wypowiadając im pracę z powodu zamknięcia fa ­
bryki. Oprócz tego majstrowie ustnie wypowia­
dali pracę tym samym robotnikom, podając okre­
sy, jakie m ają  odrabiać.

Wypada tu jeszcze dodać, że na pierwszy ogień 
poszli ci wszyscy, którzy przepracowali od1 8 do 
20 lat w tej firmie.

Wśród robotników zapanowało wielkie rozgo­
ryczenie, albowiem dyrekcja do ostatniej chwili 
kategorycznie zaprzeczała pogłoskom o zamknię­
ciu rafinerji, widocznie tylko poło, by robotnikom 
uniemożliwić obronę. Pozatem jest to pierwszy 
wypadek w przemyśle naftowym, że robotnikom 
okres wypowiedzenia każe się odrabiać; zwykle 
pracodawcy wypłacali odprawy. T a  zachłanność 
koncernu „Małopolska" jest specjalnie godną na­
piętnowania.

Ód dłuższego' już czasu robotnicy tej rafiner ji  
nie pracowali pełnego tygodnia, świętówki i u r­
lopy bezpłatne wypełniały 1/3 roku, a w dodatku 
takiego wyzysku robotników nie uprawiało żadne 
przedsiębiorstwo naftowe. By świętówki powięk­
szyć, gdzie tylko można oddawano roboty -w akord 
i to za psie pieniądze, tak że przeciętny zarobek 
robotnika rafineryjnego wahał się od 50 najwyżej 
do 100 zł. (nie licząc oczywista majstrów i  przo­

downików). Nic też dziwnego, że przy takich pła­
cach i znanej w zagłębiu naftowem drożyźnie, 
każdy robociarz siedzi po uszy w długach u skle­
pikarzy i że ci teraz dowiedziawszy się o zamknię­
ciu fabryki na gwałt robią sądowe nakazy płat­
nicze i wydrą z gardła tym nieszczęsnym ostatni 
grosz. Rozpacz tych nędzarzy jest usprawiedliwio­
na. To też zgromadzeni w poniedziałek robotnicy tej 
że rafinerji uchwalili inie przyjąć do wiadomości 
tego podstępnego wypowiedzenia i wysłali z tem 
oświadczeniem delegatów do dyrekcji.

W  nieobecności dyrektora delegację przyjął 
kierownik ruchu p. Kasiński i oświadczył je j, że 
nie widzi żadnego ratunku dla robotników, gdyż 
zamknięcie fabryki postanowiła nie miejscowa 
dyrekcja, a „władze wyższe". Podał tylko, że oko­
ło 40 robotników pozostanie na fabryce.

To jednak jest ciekawe. Poco ta rezerwa w 
zamkniętej fabryce? Widać z tego, że są przecież 
możliwości utrzymania fabryki, choćby przy 
zmniejszonym nieco stanie robotników.

Przy dobrej woli panów dyrektorów „Małopol­
ski", możnaby sprawę załatwić, nie pozbawiając 
chleba 170 (ludzi) rodzin.

No, ale przecież straty, które przyniosły naftow­
com rozbicie się 'kartelu, oni muszą na czemuś od­
bić, ten zaś sposób dla nich najprostszy. Po raz 
drugi apelujemy do władz, by się przecież zain­
teresowały tą sprawą, bo taki przykład działa bar­
dzo demoralizująco na panów kapitalistów, a nie 
jest chyba w interesie państwa, by z zagłębia 
naftowego kapitał urządził takie samo cmentarzy­
sko, jak  z zagłębia węglowego'.

Władze miejscowe bezsilne, a do tego wskutek 
zapowiedzianej zmiany na stanowisku starosty, 
niema komu zainteresować się tem poważnie, zaś 
na wysyłanie delegacji do Lwowa, czy Warszawy 
robotnicy, pracujący 3 do 4 dni tygodniowo, są 
stanowczo za biedni.

Ciekawe także, gdzie się podzieli ci wszyscy 
patentowi obrońcy robotnika, że żaden z tych m e­
sjaszów się nie zjawia, gdy robotnik najbardziej 
tej pomocy potrzebuje?

Dyrekcja rafinerji w Hiubiczach zapowiedziała 
redukcję płac zajętych tam robotników. Jest to 
akt zemsty za to, że robotnicy solidarnym straj­
kiem, który przeprowadzili przed kilku tygodnia­
mi, niietylko, że nie pozwolili obniżyć sobie p k c, 
ale wywalczyli podwyżkę 8%.

Oczywista, przedstawiciele Związku oparli się 
kategorycznie temu żądaniu, gdyż rafinerja  idzie 
pełną parą i zbyt na swe produkty ma zapewnio­
ny^ Ale diaczeigoby m ali kapitaliści mieli być 
m niej zachłanni od swych grubszych kolegów? 
Nauka w las nie idzie. Uważajcie jednak pano­
wie, bo robotnik sprowokowany naprawdę nie ma 
nic do stracenia. O' ile chodzi o tę rafinerję, to te 
złośliwości nieustanne dyrekcji miejscowej robot­
nicy zaczynają sobie itłómaczyć tem, że oprócz 
chęci jaknajwiększycłi zysków, prawdziwi właści­
ciele tego przedsiębiorstwa, t j. panowie Niemcy 
z Gdańska, pałają specjalną „miłością" do naszego 
robotnika i stąd ciągłe zatargi.

— O Oo —

l  Kraju i zc świata
—o—

,„ZABAWKA" P. HOFMOKLA-OSTROWSKIE. 
GO 1 PROCESY STĄD W YNIKŁE. -  MECENAS 
CONTRA AS. Teatr Kameralny w Warszawie 
wystawił był niedawno sztukę „Zabawka" mece­
nasa Zygmunta Hofmofcla-Ostrowskiego. Po pairu 
przedstawieniach prasa warszawska notowała, że 
p. H.-O. wystąpił do sądu, jako rzecznik dyrekcji, 
ze skargą przeciw adm inistracji słupów tramwa­
jowych o 1.000 zł. odszkodowania za uszczuplenie 
frekwencji na 4 przedstawieniach „Zabawki" — 
przez niezdjęcie ze slupów afisza już wycofanych 
„Trzech par jedwabnych pończoch", co mogło w 
błąd wprowadzać publiczność. Dopatrywano się 
pewnej pikamterji w okoliczności, że autor sztuki 
dramatycznej już w pierwszym tygodniu m iał dlo 
czynienia ze swoim utworem, jatko adwokat i' 
rzecznik prawny.

Obecnie p. Hofmokil-Ostrowiski wniósł do sądu 
skargę przeciwko recenzentowi ..Wiadomości L i­
terackich" p. Antoniemu Słonimskiemu (podpi­
sującemu się as) za przekroczenie granicy dozwo­
lonej krytyki przy ocenie tejże sztuki. Skarga wy­
licza odnośne ustępy recenzj i, między Innem i; 
końcowy: „Zabawka" p. Hofmaki-Ostrowskiego 
nie udała się. Zabawa w teatr, to zabawa niebez­
pieczna, skazujemy autora na dwa tygodnie nie­
powodzenia". W charakterze świadków powołał 
skarżący: marszałka senatu Raozkiewicza, prezy­
denta miasta Słomińskiago, wiceprezesa rady 
m iejskiej Wilczyńskiego i b. dyrektora kaincelarji 
cywilnej Prezydenta Rzplitej p. Lenza. W  cha­
rakterze zaś biegłych maj ą być powołani: pp. Jan  
Lorentowicz, Karol Irzykowski oraz Józef Chmie­
liński, artysta Teatru Narodowego; dlla oceny 
wartości sztuki. W  świacie literackim Warszawy 
sprawra  ta budzi żywe zainteresowanie.

W YCIECZKI DO KRAKOWA NA ZIELONE 
ŚW IĘTA . Dyrekcja okręgowa kolei państwowych 
w Krakowie organizuje wycieczkę pod haislem: 
„Rzeszów na Bielany" po cenach popularnych 
dnia 4 czerwca z Rzeszowa, Dębicy, Tarnowa, 
Słotwiny-iBrzieiska i  Bochni do Krakowa. Koszta 
przejazdu tam i z powrotem: z Rzeszowa 8‘30 zł., 
Dębicy 6‘50 zł., Tarnowa 4‘70 zł., Słotwiny-Rrze- 
ska 3‘50 zł,, Bochni 2‘70 zł. Odjazdy: Rzeszów 
2‘48 lub 4‘2'5, Dębica 3‘45 lub 5‘48, Tarnów 4‘54 
lub 6‘40, Słotwin a -Brzesko 5'32 lub 7‘20, B och nia 
5‘51 lub 7‘49. Przyjazd do Krakowa 6‘40 lub 8‘45. 
Odjazd z Krakowa 19‘45 lub 23‘30. Przyjazdy: 
Bochnia 20‘36 lub 0‘32, SlOtwina-Brzesko 20‘55 lub 
0‘53, Tarnów 21‘29 lub ł ‘28, Dębica 22‘20 lub 2‘20, 
Rzeszów 23‘40 lub 3‘40. Na biletach uczestnicy 
m ają  wyznaczone pociągi powrotne. Informacyj 
udzielają i sprzedają bilety w Rzeszowie i Tarnou 
wie „Orbis" i kasy osobowe, w Dębicy, Bochni i 
Słot wł n: i e -Brzesku kasy osobowe na dworcach ko­
lejowych. Uczestnicy wycieczki, chcący zwiedzić 
zabytki Krakowa, zbiorą się o godz. 10‘30 na Ryn­
ku głównym obok pomnika Mickiewicza, gdizie o- 
czekiwać ich będą bezpłatni przewodnicy.

Drugą taką wycieczkę organizuje krakowska
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dyrekcja kolei pod hasłem „Bielsko na Bielany" 
dnia 5 czerwicą z Bielska, Oświęcimia i Chrzano­
wa do Krakowa. Koszta przejazdu tam i z powro­
tem: z Bielska 5‘60 ził., Oświęcimia 3‘90 zł., Chrza­
nowa 2‘90 zł. Odjazdy: Bielsko 5‘47 lub 7‘51, 
Oświęcim 7‘12 lub 8‘55, Chrzanów 7‘52 lub 9‘23. 
Przyjazd do Krakowa 8‘59 lub 10‘20. Odjazd z 
Krakowa 20‘25 lub 1‘15. Przyjazdy: Chrzanów
21‘47 lub 2‘25, Oświęcim 22‘13 luib 2‘58, Bielsko 
23‘34 lub 4T9. Na biletach uczestnicy wycieczki 
m ają wyznaczone pociągi powrotne. Informacyj 
udzielają i sprzedają bilety w Bielsku i Oświęci­
miu „Orbis" i 'kasy osobowe, a w Chrzanowie 'ka­
sa osobowa na dworcu kolejowym. Uczestnicy 
wycieczki, chcący zwiedzić zabytki Krakowa, 
zbiorą się o godz. 10‘30 na Rynku głównym obok 
pomnika Mickiewicza, gdzie oczekiwać ich będą 
bezpłatni przewodnicy.

KTO W INIEN ŚMIERCI DWÓCH DŻOKEJÓW 
NA WARSZAWSKIM TORZE WYŚCIGOWYM? 
Policja prowadzi dochodzenia w sprawie wypad­
ku na torze wyścigowym, który pociągnął za so­
bą śmierć dwóch dżokejów: Szyiszkowskiego i Ma- 
gdałińskiego. Przesłuchano już szereg świadków, 
którzy wnieśli dużo nowego m alerjalu. Przepro­
wadzona sdkcja zwłok zabitych stwierdziła, że 
Szyszkowski zmarł na skutek uszkodzenia móz­
gu i rdzenia pacierzowego, Magdaliński zaś do­
znał złamania kilku żeber oraz obrażeń ciała. Jest 
już obecnie rzeczą prawie pewną, że nie był to 
zwykły wypadek, lecz katastrofa spowodowana 
przez jednego z dżokejów, który chciał „zrobić" 
bieg. Dochodzenie toczy się obecnie w kierunku 
ustalenia, czy winę ponosi tu jeden ze zmarłych 
dżokejów, czy też inny, biorący udział w wyści­
gu. Z drugiej strony krąży wśród sfer wyścigom 
wych pogłoska, że wypadek był zemstą ze strony 
jednego z dżokejów, który m iał porachunki z Ma- 
gdailińsldm. Dużo światła na te stosunki rzuci 
rozprawa w procesie „kombinatorów" wyścigo­
wych Rakowera, Ukrain czy La, Podgórskiego i in­
nych, która odbędzie się w końcu lipca hr.

ROZSZARPANI PRZEZ SZRAPNEL. Znale­
ziony na polu w Rembertowie szrapnel rozszar­
pał dwóch robotników. Stan ich jest bardzo ciężki.

KRWAWA BÓJKA PODCZAS NABOŻEŃ­
STW A  MAJOWEGO. Podczas nabożeństwa m a­
jowego koło figury polnej przyszło w Woli Batów- 
skiej (pow. Bochnia) do krwawej rozprawy m ię­
dzy mieszkańcami te j wsi. W  czasie walki, w któ­
re j użyto kopaczek do okopywania ziemniaków, 
zostało rannych trzech Kryzów. Wszystkich trzech 
przewieziono do Krakowa na oddział chirurgicz­
ny. Z dworca przewiozła ich karetka pogotowia. 
Karol Kryza doznał złamania podstawy czaszki, 
Józef Kryza głęboką ranę na policzku i wybicie 
szczęki, a Władysław Kryza przetrącenia lewej 
łopatki. Stan Karola Kryzy jest beznadziejny.

SĄD DORAŹNY. Dziś w czwartek stanął przed 
sądem doraźnym w Przemyślu Leisor Błagsberg, 
oskarżony o zamordowanie w dniu 13 bm. na Za- 
saniu swej ciotki 70-let,niej Chał Pfefeir.

GWAŁCICIEL DZIEGI ZE SW ASTYKĄ. — 
W  poniedziałek 29 m aja, na drugi dzień po zwy­
cięstwie wyborczem hitlerowców w Gdańsku, ro­
zegrał się w gdańskim sądzie karnym wysoce 
charakterystyczny incydent. Przed sądem stawał 
jak iś drab, Oskarżony o zniewolenie 12-letniej 
dziewczynki. Przyszedł on na rozprawę z ogrom­
ną hitlerowską swastyką w klapie i przez cały 
czas manewrował nią ostentacyjnie tak, by sędzio­
wie musieli dokładnie widzieć ten symbol przy­
należności do obozu, głoszącego odrodzenie „sta­
rych, dobrych obyczajów" niemieckich. Gdy wy­
rok został odczytany, opiewał on na 3 i pół roku 
ciężkiego więzienia, łotr zerwał odznakę hitlerow­
ską i rzucił ją  z wściekłością na ziemię. Na co 
być hitlerowcem, jeżeli nie wolno nawet dzieci 
gwałcić? Ale pośpieszył się zanadto, bo przyszły 
hitlerowski senat gdański byłby go pewnie uła­
skawił.

ilSTY ZJfRAJD
KIED Y W ŁA ŚCIW IE URZĘD UJE INSPEKTOR 

PRACY W  STANISŁAW OW IE?
Na drzwiach obwodowego inspektoratu pracy 

w Stanisławowie jest przybita kartka, że inspektor 
pracy przyjmuje strony tylko w soboty od godzi­
ny 9 do 1 w południe. Wierząc w prawdę tego 
zawiadomienia, wybrali się delegaci robotników 
firm y Perkinis i  Macintosh w Bitkowie w sobotę 
13 m aja do inspektora pracy do Stanisławowa. 
W  inspektoracie oświadczono robotnikom, że „pan 
inspektor przyjmuje strony w soboty, o ile jest w 
Stanisławowie." A ponieważ wtedy inspektora nie 
było, więc nie zostali przyjęci. Na pocieszenie po­
wiedziano im: „niewiadomo, której soboty będzie

można zastać inspektora". Z Bitkowa, aby móc 
dotrzeć do Stanisławowa, trzeba iść około 22 km. 
do Nadwornej, a stamtąd w czasie około p-ółtory 
godziny jazdy koleją przebywa się przestrzeń Na­
dworna—Stanisławów.

W ynika z tego, że „wesoła" odpowiedź: „przyj­
muje, o ile jest", przestaje być wesołą dla zain­
teresowanych, którzy w krytycznym czasie byli 
w akojii strajkowej.

Zapytują się więc robotnicy obwodu stanisła­
wowskiego', kiedy inspektor dla zwykłych robot­
ników jest widzialny i czy pokrzywdzony robot­
nik może się wogóle do niego zwrócić? Bo dotych­
czasowe doświadczenie utwierdza robotników w 
przekonaniu o niecelowoiści istnienia obwodowego 
inspektoratu pracy w Stanisławowie, któryby mo­
żna śmiało zredukować, nie wyrządzając tem kla­
sie robotniczej żadnej szkody.

„ f f l f l e r l a n d "
ROZBIJANIE SKLEPÓW  ŻYDOWSKICH 

Berlin, 31 m aja. W  Hildesheim w prowincji 
Hanmo-wer doszkfubiegłej nocy do wykroczeń an­
tyżydowskich. Demonstranci powybijali w skle­
pach żydowskich szyby i  po części splądrowali 
wystawy. M. in. rozbito ponad 30 wielkich lu­
strzanych szyb wystawowych. Wedle komuni­
katu policyjnego sprawcy niepoznand zbiegli.

R E P R E S JE  AUSTRIACKIE 
Wiedeń, 31 m aja. Chrześcijańsko - społeczna 

„Reiohspost" donosi,, że na niemieckie ogranicze­
nia wyjazdowe do A-ustrji odpowie rząd austrjac- 
ki podobnem zarządzeniem i również wprowadzi 
wysokie opłaty wizowe na wyjazd do Niemiec. 
O ficjalna „Wiener-Zeitung" donosi, że rząd au- 
strjacfci nie myśli o zmianie dotychczasowego 
kursu politycznego i niema mowy o jakichkol­
wiek ustępstwach na rzecz hitlerowców.

Wiedeń, 31 m aja. W  Wiedniu i wielu miastach 
prowincjonalnych Austrji podjęto dziś akcję po­
licyjną przeciw hitlerowcom. Policja obsadziła 
wszystkie lokale partji hiLlerowskiej.poddając je 
rewizji. W  ręce władiz dostał się obfity materjał 
kompromitujący, który został skonfiskowany. 
Broni znaleziono stosunkowo mało, gdyż broń 
przechowują hitlerowcy w specjalnych ufcryciaoh. 
Wśród Skonfiskowanego materjału znajdują się 
także ulotki antypaństwowe.

ROBOTNICY HISZPAŃSCY ZERW ALI 
SW ASTYKĘ 

Paryż, 31 m aja. W  Barcelonie doszło wczoraj 
do nowych manifestacyj antyhitlerowskich. Gdy 
pewien okręt niemiecki zawinął do portu i wy­
wiesił flagę hitlerowską, zebrane na moilo tłumy 
ludzi poczęły wznosić okrzyki: „Precz z Hitle­
rem!" Po przybiciu okrętu do mola 6 robotników 
wtargnęło na pokład i  zerwało sw astykę hitle­
rowską. Sprawców aresztowano.

Zagadkowa depesza
Pod zarzutem podpalenia Reichstagu?

W czoraj otrzymaliśmy z Moskwy na­
stępujący telegram w języku francu­
skim:

.Prokurator generalny przy najwyższym trybu­
nale w Lipsku .zapowiada na 3 czerwca zakończe­
nie śledztwa sądowego w sprawie podpalenia 
Reichstagu. Proces może się rozpocząć niespo­
dzianie z dnia na dzień. Odwołujemy się do opinji 
światowej o wzięcie w obronę naszego brata i 
męża, ofiar tego niecnego oskarżenia i wybawienia 
ich od śmierci przez powieszenie, które im grozi.

Podpis: Helena Dimitrowa, siostra 
Jerzego Dimitrowa i Rika Pietro- 
wa-Popowa, żona Błagoja Popowa. 
(W końcn podany adres obu tych 

osób w Moskwie).
* * *

Ponieważ cale dochodzenie w sprawie podpa­
lenia trzymane jest przez hitlerowców w tajem ni­
cy, a prasa zagraniczna notowała bardzo silne 
poszlaki, wskazujące, iż Reichstag padł ofiarą ta ­
kiego ognia, jak  później... bibljoteki — telegram 
ten może odsłania rąbek tajem nicy, kogo przezna­
cza się w Berlinie do ukarania, wynikałoby zeń, 
że — jakichś dwóch komunistów rosyjskich, are­
sztowanych w krytycznym momencie w Berlinie. 
Siostra jednego, a żona drugiego widocznie a lar­
m ują prasę, celem poruszenia opinji.

TELEGRAMY
—o—

TYLKO 35.000 BEZROBOTNYCH OTRZYMA 
ZASIŁKI

Warszawa, 31 m aja (tel. wł.). Dziś odbyło się 
posiedzenie zarządu głównego funduszu bezrobo­
cia, na którem uchwalono preliminarz na czer­
wiec w sumie 1,702.200 zł. Przewiduje się, że licz­
ba bezrobotnych uprawnionych do pobierania za­
siłków będzie wynosiła w czerwcu 35.000 osób.

„NIEZNANI ZNAWCY"
Warszawa, 31 m aja (tel. wł.). Na międzynaro­

dową konferencję gospodarczą, która rozpocznie 
się w Londynie 12 czerwca, wyjeżdża jako dele­
gat polski wiceminister skarbu pułk. Koc.

Warszawa, 31 m aja (tel. wł.). Naczelnikiem 
wydziału bankowego w min. skarbu mianowany 
został urzędnik tegoż ministerstwa p . Repeczko. 
Nominacja ta wywołała w sferach bankowych du­
że zainteresowanie, ponieważ p. Repeczko jest w 
tych sferach zupełnie nieznany.

ZDEFRAUDOWAŁ 20 CZY 40 TYSIĘCY 
DOLARÓW?

Warszawa, 31 m aja  (tel. wł.). Przed kilku mie­
siącami głośną była sprawa adwokata Parzyńskie- 
go, który nadużył zaufania swych klientów i przy­
właszczył sobie znaczne sumy ze spadków ame­
rykańskich dla obywateli polskich. W  śledztwie 
adwokat przyznał się do przywłaszczenia przeszło
20.000 dolarów, zaś do dalszych 20.000 niie przy­
znaje się.

KATASTROFALNE OBSUNIĘCIE SIĘ  GÓRY
Berlin, 31 m aja. W  pobliżu wsi Latdorf w po­

wiecie Bernburg w prowincji Anhailt wydarzyło 
się obsunięcie Zboicza wzgórza, które może spo­
wodować katastrofę o nieobliczalnych następ­
stwach. W  następstwie dłuższej ulewy obsunęło 
się -zbocze wapienników na długości około pół k i­
lometra i runęło do rzeki Sołaiwy (Saale), zasy­
pując łwryto. W  parę minut później wezbrana 
woda zalała całe okoliczne Monia i wzbiera w 
dalszym ciągu, zagrażając sąsiednim okolicom. 
Na miejsce wypadku przybyli przedstawiciele 
władz celem wszczęcia akcji ratunkowej. Zmobi­
lizowano okoliczne oddziały ochotniczej służby 
pracy i tysiące bezrobotnych i przystąpiono dio 
usuwania zwałów kamiennych z koryta rzeki. — 
Rozlewisko powiększa się stale, gdyż zasypane 
koryto rzeki uniemożliwia odpływ wody.

BUDŻET FRANCUSKI UCHWALONA
Plaryż, 31 m aja. Izba francuska przyjęła- budżet 

państwowy w trzeciem czytaniu 395 glosami prze­
ciw 147.

ZJEDNOCZENIE FRANCUSKICH 
TOW ARZYSTW  LOTNICZYCH 

Paryż, 31 m aja. Na dzisiejszej konferencji re­
prezentantów francuskich towarzystw aeronau- 
tycanych, jaka odbyła się przy udziale ministra 
lotnictwa Cola osiągnięte -zostało porozumienie w 
sprawie zjednoczenia wszystkich towarzystw w 
jedno wielkie francuskie towarzystwo lotnicze. 
Zawarty układ postanawia, że ostateczne zjedno­
czenie towarzystw ma być dokonane w pierwszej 
połowie września i ma trwać 15 lat. Towarzystwo 
to ma zapewnioną roczną subwencję -rządową w 
wysokości 155 miljonów frankó-w.

LOTNICZKA POPEŁNIŁA SAMOBÓJSTWO
Paryż, 31 m aja. Wedle doniesień z Aleppo, 

sekcj-a zwłok wykazała, że lot n i czka niemiecka 
Marga v. Etzdorf popełniła samobójstwo, pozba­
w iając się życia wystrzałem z rewolweru.

ZAW IESZEN IE BRONI CHIŃSKO-JAPOŃSKIE
Paryż, 31 m aja. Wed-le doniesień z NTainkinu 

układ chińsko-japoński w sprawie zawieszenia 
broni zo-stał wczoraj popołudni-u podpisany w 
Tong-ku pod Tients-inem. Układ ten m. in. prze­
widuje utworzenie strefy zdemiilitaryzowanej na 
przestrzeni między murem chińskim na północy 
a  lim-jami koil-ejowemi Pekin'—Tien-tsin—Mukden 
na wschodzie i lin ją  kolejową. Pekin—Kaiga-n na 
zachodzie. Na całej tej przestrzeni m ają być poza 
t-ern rozwiązane wszystkie organizacje wojsko­

we -i korpusy ochotnicze.

DALSZA ZNIŻKA DOLARA 
Londyn, 31 m aja. Dolar zniżkuje w dalszym 

ciągu podczas gdy k u rs funta angielskiego uległ 
pewnej poprawie. Londyn notował dziś do-la-ra 
4‘01 i 3/i, podic za-s gdy w-c-zoraj przy zamknięciu 
notowano dolara 3‘99 i 1/s w sto-sunk-u do funta.



Nr. 124, Czwartek 1 czerwca 1933 7

Zmiany na stanowiskach urzędowychK R O N I K A
TU R

W YCIECZKI TUR W  ZIELONE ŚW IĘTA
Niedziela 4 czerwca

I. W y cieczka dio Muzeum Narodo-wegio w Su­
kiennicach punktualnie o godz. 10 przedpołud­
niem. Zbiórka w S-uki-en-ni-cach o g-odz. 9‘45 przed­
południem. Karta uczestnictwa 30 gr. od osoby.

II. Wycieczka dio salin w Wieliczce odbędzie 
się popołudniu. Harta uczestnictwa wraz ze zjaz­
dem dio salin i koleją 3 zł. 50 gr.

Punkt zbonny punktualnie o godz. 1 pop. przed 
dworcem głównym. Odjazd pociągu o godz. 13‘55 
(1‘55 poip.). Karty uczestnictwa należy zamawiać 
i wpłacać udział d!o soboty wieczór w administra­
cji „Naprzodu".

Poniedziałek 5 czerwca
III. Wycieczka na Wawel, celem zwiedzenia 

komnat zamkowych oraz Smoczej Jam y o godz. 
9‘30 przedpołudniem. Zbiórka punktualnie o godz. 
9 przedpoł. przed wejściem do zamku. Kanta u- 
ozestnictwa 50 gr. od osoby.

W  wycieczkach tych wezmą udział towarzyszki 
i towarzysze z innych miast Polski., którzy zapo­
wiedzieli swój przyjazd na Zielone Święta dio 
Krakowi.

Bliższych informacyj udziela s-ekretarjat TUR 
(ul. Dunajewskiego 5).

—  o o o  —

Z n i i k a  c e n  c h l e b a
Wobec zniżki cen żyta i mąki żytniej, oraz psze­

nicy i mąki pszennej, magistrat w porozumieniu 
z cechami piekarzy ustanowił następujące ceny 
maksymalne pieczywa od dnia 1 -czerwca br.:

1 kg. chleba jasnego, wypiekanego z mąki 65% 
wynosi 34 gr.;

1 kg. chleba ciemnego, tak zw. morawskiego 
wynosi 28 gr.;

bulka wodna tak zw. polska, o wadze 7 dkg. wy­
nosi 5 groszy.

Jednocześnie magistrat przypomina, że wedle 
obowiązującego zarządzenia., chleb wszelkich ga­
tunków ma być wypiekany i sprzedawany w bo­
chenkach o pełnej wadze: pół, 1, 2 kg. i wzywa p-u- 
hlićzjność, aby przy zakupnie -chleba w bochen­
kach kontrolowała we wlaisnym interesie wagę i 
w razie stwierdzenia mniejszej wagi, żądała do­
kładki do wagi pełnej.

W inni pobierania cen wyższych, względnie wy­
piekający i sprzedający pieczywo o wadze m n iej­
szej, będą karani wedle obowiązujących przepi­
sów.

— o o o  —
PRZY ZWAPNIENIU NACZYŃ KRWIONOŚ­

NYCH I SERCA, używając codziennie małą ilość 
naturalnej wody gorzkiej Framciszka-Józef-a osią­
ga się łatwe wypróżnienie, żądać w aptekach.

— OOO — “
W YSTAW A „W SZYSTKO DLA PANI" (R a j­

ska 12), ciesząca się niezwykłem powodzeniem, 
nie będzie niestety z powodu technicznych trud.- 
ności sprolongowaną i zostanie definitywnie za­
mkniętą 6 czerwca. Wobec tego,, iż istoi do dyspo­
zycji znac.zniej(s!za iłlość upominków, ofiarowa­
nych przez -wystawców, zarząd zadecydował, iż 
co piąty bilet otrzyma podarek. Kto tedy jeszcze 
tej interesującej wj^stawy nie zwiedził, niech sko­
rzysta z tej niezwykłej okazji.

W SPRA W IE OPŁAT NA RZECZ FUNDUSZU 
DROGOWEGO. Wobec te-go, że z dniem 31 m aja 
tracą ważłność wydane w m aju 1933 roku przez 
magistrat w Krakowie tymczasowe zaświadczenia 
co do opłat na rzecz państwowego funduszu dro­
gowego posiadaczom pojazdów mechanicznych, 
zarejestrowanych z siedzibą postoju w Krakowie, 
magistrat wzywa osoby, które otrzymały tego ro­
dzaju zaświadczenia, jak również te osoby, które 
się dotąd .nie zgłosiły po takie zaświadczenia,, aby 
w najbliższych dniach, licząc od dnia 1 czerwca 
1933 f . przyniosły ze sobą do wydziału III m agi­
stratu w godzinach między 10 a 2 zaświadczenia, 
nakazy płatnicze, dotyczące -opłat na państwowy 
fundusz drogowy, oraz czeki, któremi uiściły na­
leżne opłaty na PFD, a to po wymianę zaświad­
czeń na karty kontroli względnie po odbiór kart 
kontroli opłat na -rzecz państwowego funduszu 
drogowego przepisanych rozporządzeniem mini­
sterstwa komunikacji i spraw wewnętrznych z d. 
15 stycznia. 1933 o ruchu pojażdów mechanicz­
nych n.a -drogach publicznych (Dz, U. R. P. Nr. 9, 
poz, 5-5).

PRZED STA W ICIELE RADY M IE JS K IE J MIA­
STA PARYŻA PRZYBYW A JĄ  DO KRAKOWA.
Jak  się dowiadujemy, w dniu 8 czerwca przyby­
wają do Krakowa z wizytą przedstawiciele .rady 
m iejskiej Paryża: prezes -rady br. de Fonteinay, 
wiceprezes Lionel Nastong, sekretarz Boulard i za-

Wedle obiegających pogłosek, omawianych w 
sposób dyskusyjny pirzez publ-i-ozno-ść, m ają w naj 
bliższym ezaisie nastąpić wielkie zmiany na kie­
rowniczych stanowiskach w Krakowie. Pogłoski 
te podajemy z obowiązku dziennikarskiego i nie 
bierzemy za nie żadnej odpowiedizial-n-ości.

Wojewoda krafeowislki dr. Kwaśniewski ma 
przejść w najbliższym czasie na emeryturę, a wo­
jewodą w jego miejsce podobno zostaje obecny 
prezydent m. Krakowa dr. Kapliciki. Na miejsce 
dr. Kaplickiego ma przyjść ktoś z poza Krakowa

Sprawa zamordowania w Przewozie stud. teo­
łogji U. J .  Lechowicza nabiera coraz większej 
sensacji. Wczoraj jak  już donosiliśmy, odbyła się 
na miejscu zbrodni wizja śledcza. Sprowadzono 
tam z Krakowa mordercę Olejniczaka, stud. filo­
zof jii U. J., który informował organa śledcz-e o 
przebiegu zbrodni.

SPOTKANIE OLEJNICZAKA Z TAJEMNICZĄ 
KOBIETĄ,

jak  i konfrontacja nie dala spodziewanych wy­
ników. Olejniczak oświadczył, że kobiety tej nie 
zna- i pierwszy raz ją  widzi. Wprost przeciwnie 
mówi ta kobieta. Oświadczyła ona, iż Olejniczaka 
zna, a nawet zapowiada niezwykłe rewelacje 
o nim.

Charakter ran -zadanych zamordowanemu 
świadczy, że miogły być one zadane nożem. Tak 
oświadczył Olejniczak. Stwierdzono jednak, że 
niektóre z nich zostały zadane rodzajem ciupagi.

MORDERCA PRZYPARTY DO MURU
Olejniczak zeznał, iż morderstwa dokonał przy 

pomocy tasaka, który kupił za 70 groszy dnia 24 
m aja w jakim ś sklepie przy ul. Grodzkiej. Był to 
więc mord dokonany z premedytacją. Obecnie od­
bywa się poszukiwanie tasaka-. Zeznał Olejniczak, 
że rzucili go po morderstwie w nurty Wisły. Zai 
tasakiem policja rozpoczęła -poszukiwania na dńi-e 
Witały naprzeciw miejsca, gdżie popełniona zo­
stała -straszna zbrodnia.

W  cza-sii-e śledztwa złożono policji płaszcz i ka- 
pełu-siz mordercy, zna-lezio-ny w krzakach. Skrwa­
wioną ktezulę, którą znaleziono w czasie rewizji 
w mieszkaniu mordercy, oddano do ekspertyzy 
lekarskiej. Morderca przyznał s-ię, że po morder­
stwie przeprał swą ko-sznlę w Wiśle,

W  całą tę spra-wę

Kraków ma w ostatnich dnia-oh kiilika niezwy­
kłych sensa-cyj. Oto bezpoiś-r-edmi-o po tragedja w 
Cichym Kąciku, a następnie sensacyjmem mor­
derstwie w Przewozii-e, władze śledcze stanęły 
przed nową zagadką. Mianowicie do -zakładu me­
dycyny sądowej U. J . przynie-sio-no odciętą dłoń 
kobiety. Dłoń tę znaleziono przy drodze, wiodą- |

stęp-ca szefa biura prezydjainego M„ Lolice. Go­
ście z, nad Sekwany zabawią w Krakowie dwa dni
i będą podejmowani piizez prezydenta miasta Kra­
kowa dr. Kaplickiego. Zamieszkają w hotelu Fran 
emskim.

Z OKAZJI 700 ROCZNICY MIASTA TORUNIA 
urządza oddział krakowski polskiego Towarzy­
stwa krajoznawczego wycieczkę na kresy zacho­
dnie w dniach od 15 do 18 czerwca. Wycieczka 
zwiedzi oprócz Torunia, który posiada szereg -cie­
kawych zabytków, także Bydgoszcz, Chełmno, 
Gniezno, Lednicę, a nadto Łowicz, gdzie weźmie 
udział w -malowniczej procesji Bożego Ciała. W y­
cieczka odbędzie się osobnym wagonem II klasy, 
który doczepiany będzie do poszczególnych po­
ciągów. Bliższe szczegóły i zgłoszenia w biurze 
Towarzystwa krajoznawczego, ul. 'Grodzka 64, co­
dziennie od godzilny 6 do 7 wieczorem.

W P ISY  DO PAŃSTWOWEGO PEDAGOGJUM 
NA ROK SZKOLNY 1933/34. Państwowe Pe-da- 
gO-gjum ma na cel-u kształcenie albii1 lirjen tów(lek) 
gimnazjó-w ' na nauczycieli -szkół powszechnych. 
Sludja trw ają dwa lata, pocz-em odbywa -się egza­
min dyplomowy. Zgłoszenia 'kandydatów- przyj­
muje dyrekcja (ul. Szujskiego 2) od 1 do 30 czerw 
ca. Do podania o- przyjęcie należy dołączyć (na 
pierwszy rok): 1) świadectwo dojrzałości szkoły 
średniej, 2) świadectwo z przydatności fizycznej 
do zawodu nauczycielskiego, 3) metrykę i życio­
rys własny, 4) oświadczenie piisem-n-ę, jaki przed­
miot studjó-w specjalnych obiera sobi-e kandydat,
5) świadectwo moralności o- ile istnieje dłuższa 
niż półroczna przerwa w studjach.

a może woj. Belina-Praiżmowr-ski, który pragnie 
wrócić do. Krakowa.

Komendant Strzelca na okręg krakow-ski major 
Naimsfci zo-stał -prz-eniesiiony do -macierzystego 
pułk-u kawail-erjii, stacjonowanego w Święciana-ch, 
a miejsce jego zajmie major Jabłoński.

W  Ka-si-e chorych zajdą podobno także zmiany. 
Dyrektor dr. Kolki ewicz powołany ma zostać do 
Warszaiwy, a miej-s-ce jego zajmie członek zarządu 
głównego Kas chorych z Warszawy,

— o o o —

WPLĄTANE SĄ DW IE KOBIETY.
Jedna z nich, to owa „tajemnicza dziewczyna", 

którą ujęto koło Bieżano-wai. Ta kobieta była ko­
chanką zamordowanego Lechowiez-a. Nazywa się 
Janina Pragnąca. Liczy o,na 26 kit i pochodzi z 
-Czeladźii obok Dąbrowy Górniczej. Chodziła ona 
po wsiach i- zajmowała się wróżeniem. Przeszłość 
je j jest dość bogata, siedziała ona bowiem już w 
więzieniu, sika-za-na za ciężkie uszkodzen-i-e ciiała. 
Pragnąca zmienia ciągle zeznania^ Była ona nie­
wątpliwie świadkiem zbrodni. Ostatnio przeby­
wała w po-w. limanowskim. Tam też śp. Lecho­
wicz nadesłał je j list, W  którym wzywał ją  do 
przybycia do Krakowa. W  ten spotsób tłumaczy 
ona swoją obecność tragicznego dnia na-d Wisłą.

Olejniczak wypiera s-ię znajomości z tą kobie­
tą, natomiast ona z całą stanowczością -stwier­
dza, iż

ZNA MORDERCĘ SWEGO KOCHANKA
Opowiada ona wręcz fantastyczne histo-rje. — 

Oświadczyła, że popełniła sizereg kradzieży w-e 
wsiach koło Dąbrowy w pow. dąbrowskim, w któ­
rych oprócz innych, miał brać udział także Olej­
niczak. Odgrywać om miał w te j akcji złodziej- 
skiej kieirtowini-cizą rolę. Pragnąca jest w czwar­
tym miesiącu ciąży.

DRUGA KOBIETA
W lej tajemniczej sprawie istnieje druga ko­

bieta, Jest nią narzeczona- Olejni-cza-ka, córka ma­
szynisty kolejowego w Kraiko-wlie. Dziewczyna ta 
ostatnio mieszkała razem z Olejniczakiem.

Talk więc śledztwo w sprawie zamordowania 
kleryka przez eks-kleryka zatacza coraz szersze 
kręgi.

Obecnió władze -sądowe i prokuratorskie stoją 
przed problemem rozstrzygnięcia kw-est ji  czy 
morderca swego przyjaciela Lechowicza, Olejni­
czak stanie przed sądem doraźnym.

cej do Wyciąża. Jest to lewa dłoń. U ręki obcięty 
jest mały palec. Jalk nietrudno poznać z wyglądu, 
jest to dłioń kobiety inteligentnej, że świeżemi 
śladami manicure. Zaznaczyć należy, iż rów, w 
którym znaleziono dłoń, wypełniony jest wodą. 
Policja wszczęła śledztwo- celem wykrycia nowej 

l tajemniczej zbrodni.

PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Wczoraj rano 
u zbiegu uli-c Kalwaryjiskiej i Długosza -najechało 
auto na Zygmunta Siwca, (lat 30) drukarza. S i­
wiec odniósł liczne rany na głowie, oraz doznał 
wstrząsu mó-zgu. Pogotowie ratunkowe -przewio­
zło ofiarę wypadku do szpitala św. Łazarza.

ZNOWU NAGŁE ZASŁABNIĘCIE, Na ul. Pod­
zamcze upadł na bruk 76-letni Józef Starzyk, za­
mieszkały przy ul. Ludwinow-skiej 9. Wezwany 
lekarz pogotowia stwierdził u starca wycieńczeinie 
i oddał go opiece domowej,

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Ohomi-cka Helena 
(lat 30), zamieisz-kała pirzy ul. Jagiellońskiej 12, 
w zamiarze samobójczym wypiła pewuą ilość kwa 
su octowego, o-raz zażyła pewną ilość .(kogutków". 
Wezwane pogotowie ratunkowe przewiozło ją  do 
szpitala św. Łazarza. — Ćwik Stefanja (lat 23), 
zamieszkała przy ul. Kazimierza Wielkiego 120, 
-chcąc się pozbawić życia, wypiła większą ilość 
spirytusu denaturowanego. Przewieziono ją  na 
stację pogotowia, a po przeplókaniu żołądka o- 
deszła do domu.

POŻAR SKLEPOW Y. W  sklepie Englander An- 
iny, przy ul. Madalińskiego 14, powstał pożar. -Za­
paliły się -nagromadzone pod ladą papiery i inne 
odpadki. Straż o-gień ugasiła. Szko-da znaczna. — 
Ogień powstał po zamknięciu sklepu.

PRZERW A W  RUCHU TRAMWAJOWYM. — 
Wczoraj o godzinie 9‘35 rano na ul. Tadeusza Ko. 
ściuśzki wykoleił się wóz tramwajowy lin ji Nr. 5. 
Wyiko-lejenie nastąpiło w miejiscu, gdzie jest na­
prawiany tor. Wypadku w ludziach nie było. — 
Przerwa w rulchu trwała dość długo.

Dłoń kobiety znaleziono w rowie pod Krakowem

Zamordowanie kleryka przez ex-kleryka
SENSACYJNE W YNIKI ŚLEDZTWA
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TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj we czwartek poraź ostatni na przedstawieniu 
wieczornem po cenach zniżonych powtórzenie komedji 
Moliera „Skąpiec'1 z gościnnym występem Ludwika Sol­
skiego. Pomimo nadzwyczajnego powodzenia, jakie to­
warzyszy gościnnym występom Solskiego w komedji 
„Skąipiec", zostanie ona odegrana już poraź ostatni na 
przedstawieniu wieczornem wobec występów w sztukach 
nowego repertuaru. Jutro w piątek po cenach zniżonych 
powtórzenie potężnej tragedjl Fryderyka Schillera „Don 
Karlos" z gościnnym występem Solskiego w dalszej ,pre- 
mjerowej obsadzie zespołu.

W TEATRZE BAGATELA odbędzie się dziś ostatni wy­
stęp Wiery Kaniewskiej i Pawła BTaitmana wraz z pier­
wszorzędnym zespołem w komedji muzycznej „Murzyn­
ka", która uzyskała niebywały sukces na europejskich 
i amerykańskich scenach. Oprócz wymienionych wystą­
pią B. Litwina, R. Librowska, L. Rosenberg, I. Grun- 
haus, N. Reiohenberg, G. Leroberger, M. Szadowski, Sz. 
Żak i inni. Dwa przedstawienia o godzinie 4 popołudniu 
S o 9 wieczorem. Bilety do nabycia w kasie teatru Ba­
gatela od 10 rano.

DZIŚ ROZPOCZYNA SIĘ WYSTĘP WOŁGA—KAPELI, 
znakomitego oryginalnego rosyjskiego zespołu bałałaj- 
kowego i Chóiru, który w przejeżdzie do Bukaresztu wy­
stąpi tylko parę razy w teatrze świetlnym Uciecha i wy­
kona program, złożony z rosyjskich, ukraińskich i cy­
gańskich pieśni ludowych w wykonaniu chóru i orkie­
stry. Występy odbywać się będą codziennie o 7 i 9 wie­
czorem jako nadprogram do znakomitej komedji z Bu­
sterem Keatonem. Ceny miejsc obniżone.

ODCZYTY 1 ZEBRANIA
Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. Dziś w czwar­

tek o godzinie 6 wieczorem w sali wykładowej Instytutu 
matematycznego (ul. Gołębia 20, II piętro) prof. dr. Wi­
told Wilkosz wygłosi odczyt: „O logice trójwartościo­
wej".

WIECZÓR AUTORSKI. Dziś we czwartek o godzinie 
8 wieczorem w sald Kopernika Uniwersytetu Jagielloń­
skiego odbędzie się wieczór autorski Juljusza Bobrow­
skiego i Zbigniewa Poznańczyka. Recytują artyści tea­
tru miejskiego: Stanisława Kostecka, Tadeusz Białkow­
ski, Władysław Woźnik oraz Juljusz Bobrowski.

SPRAWY ŁUŻYCKIE. Przy Towarzystwie Słowiań- 
skiem w Krakowie została założona w tych dniach przy 
poparciu wydziału Towarzystwa Słowiańskiego i jego

której zadaniem będzie rozbudzenie w naszem społeczeń­
stwie zainteresowania sprawami bratniego narodu sorbo- 
łużyckiego. Posiedzenia zarządu tej sekcji odbywają się 
we środy po 1 i 15 każdego miesiąca o godzinie 20 w 
lokalu 6eminarjum słowiańskiego Uniwersytetu Jagieł! 
przy ul. Gołębiej 20, I piętro. Tam też przyjmuje wy­
dział zgłoszenia nowych członków i sympatyków narodu 
łużyckiego. W sprawach, dotyczących życia łużyckiego, 
można także zgłaszać się telefonem prezesa sekcji łu­
życkiej Nr. 129-75.

SPOS7F
POLSKA—AUSTRJA 1:6. W  poniedziałek od­

był się w Wiedniu mecz o robotnicze mistrzostwo 
Europy między robotniczemu reprezentacjami 
Polski i Austrji. Zwyciężyła Austrja w stosunku 
6:1. Do przerwy prowadzili Austrjacy (3:0). — 
W  tabeli grupy środkowo-europejskiej prowadzi 
Austrja przed Niemcami, Czechosłowacją, W ę­
grami i Polską.

REP ERfl} ii II
TEA TR IM. J .  SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Skąpiec" (występ Solskiego).
Piątek: „Don Karlos" (występ Solskiego).
Sobota: „Pan Jowdalski" (występ Solskiego)

KINOTEATRY
Adria: „Jego ekscelencja subjekt".
Apollo: „Dzika dziewczyna".
Atlantic: „Samotny orzeł" i „Kawiarenka1"  (Chevałier). 
Atlantic: „Gehenna kobiety".
Bagatela: „Tragedja dworu Habsburgów".
Dom żołnierza: „Szał".
Promień: „Sekretarka osobista" i „Neapol, śpiewające 

miasto" (Jan Kiepura).
Słońce: „C. k. komenda serc".
Świt: „Królowa niewolników".
Sztuka: „Maleńka z Montparnassu".
Uciecha: „Buster pośrednikiem miłości".
Wanda: „Symfonja sześciu miljonów".

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Czwartek 1 bm. o godzinie 7 wieczorem Dr. Roman 
Thorn (Wilno): „Sokrates w życiu i przed trybunałem 
demokracji ateńskiej".

RADJO KRAKOW SKIE
Czwartek 1 czerwca

11.40: Przegląd pirasy.-d komunikat meteorologiczny.
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Gramofon. 15.35: Odczyt z Warszawy: „Ko­
bieta z przedmieścia". 15.50: Gramofon. 16.25: Kurs śre­
dni francuskiego. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Jan Wła­
dysław Dawid, jako uczony i pedagog". 17.00: Koncert 
z Katowic. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: 
Muzyka taneczna. W przerwie: Wiadomości bieżące. — 
19.00: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław Broniewski, 
19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.30: Kwadrans lite­
racki 7. Warszawy: „Sabałowe bajki". 19.45: Dziennik 
radjowy. 20.00: Muzyka lekka. W przerwie: Wiadomo­
ści sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 21.30: 
Słuchowisko z Warszawy: „Syrena" Gomulickiego i „Lek 
cja tańca" Klemensa Junoszy. 22.15: Muzyka taneczna. 
22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka 
i taneczna. 24.00: Hejnał.

Piątek 2 czerwca
11.40: Przegląd prasy ł komunikat meteorologiczny.

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy, chwilka morska i kolonjalna, chwilka lotnicza i 
przeciwgazowa. 15.35: Gramofon. 16.25: Przegląd wyda­
wnictw perjodycznych. 16.40: Odczyt z Warszawy: „O- 
chrona zwierząt w Polsce". 17.00: Muzyka lekka. 18.00: 
Muzyka taneczna. W przerwie: Wiadomości bieżące. — 
19,00: Odczyt: „Narodziny teatru nowoczesnego" (teatr 
wolny) — wygłosi p. M. Korzennik. 19.15: Rozmaitości, 
komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.30: Feljeton 
z Warszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka 
muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z Warszawy. — 
W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do dzien­
nika radjowego. 22.00: Feljeton z Warszawy: „Cyprjan 
Kamil Norwid". 22.15: Muzyka taneczna. 22.56: Komu­
nikat meteorologiczny. 23.00: Gramofon. 24.00: Hejnał.

m w a  i zfiromaozems
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO- 

WYCH I OKR PPS odbędzie się we czwartek 1 czerwca 
o godzinie 6 wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. 
Dunajewskiego 5, II piętro).

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 @ 0 ^ 0  

Ważne dla budujących!!! <f
Miejskie Zakłady Ceramiczne
w Krakowie, ul. Basztowa L. 10

T e ł. N r. 114-72. / \
Przedstawicielstwo rabruki gipsu ;  C

Dra Romana itr. Sdpio w Łopuszce — sprzedała;
g ip s  m u r a r s h l ,  r z e ź b . ,  m o d e l o w y  ( H
1 a l a b a s t r o w y  jak również wapno, cegłę, ^  
tłuczeń, dachówkę, wyroby betonowe i WSZClKle -
m a t e r i a ły  b u d o w la n e  p o  z n a c z n i e  Q  

z n i ż o n y c h  c e n a c h .  ^

Jtft. niflkn.rriW.

w

< *

B U F E T
zaopatrzony w cie p łe  i zim ne  
zakąski, znane z dobroci sałatki 
francuskie, jakoteź znakomite 
piwo okocimskie i pilzneńskie 
o raz  wina, wódki, koniaki i likiery 

poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków, Mały Rynek (róg ul. Szpitalnej)

► 
► 
► 
►

-A.T T P T " T ■i
„ B R I Z O L I T “  
kamień sztuczny

5 i w y p raw a n o w o czesn ych  fasad  J
3 dostarcza i wykonuje 3
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V
Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych

Kraków, Aleja Krasińskiego L  10. Tel. 142-68

Dentystyczna pomoc
uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta

Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24

OBJAZDY 1 M tZYJA iM Y POCI Alf®!8? PASAŻERSKICH
W A ŻN E  © »  15 M A JA  1953 R.

NA W S C H Ó D ,

ODCHODZĄCE Z KRAKOW A:

o.io
0.20
0.52
3.27
3.40
4.30
5.15
5.55
6.50

i.m
7.50 
8.15 
8.35
8.50 
8.55

9.30
11.45
13.15

18.22

o N. Sącz, Krynioa, N. Zagórz 
o Zakopane 
p Lwów, Bukareszt 
p Krynica * 
p Zakopane i Rabka 
o Niepołomice 
o Oświęcim przez Skawinę 
o Krynica N. Zagórz 
p Zakopane, Stanisławów i 

Lwów przez Chabówkę i N. 
Zagórz od 1. VI. do 3. IX. 

o Wadowice 
o Lwów
o Rzeszów, tylko w dni robocze 
p Zakopane 
p Lwów
o Mszana Dolna od 14/VI do 

18/VI i od 11/VIII do 15/VIII 
o Zakopane i N. Sącz 
p Lwów, Bukareszt 
p Krynica, N. Sącz od 1/VI do 

8/IX codziennie i od 23/XII do 
24/11 w dni świąłęężfle 

o Lwów, Krynica

13.30

13.40
13.45
13.55 
14.10
14.20
15.15
15.30
15.45
16.30

16.40
16.45 
17.58 
18.05

19.07
19.20 
19.32
19.45
19.55
20.15
20.45
23.30

p Zakopane, od 1/VI do 3/IX 
codz. i od 23/XII do 24/II w dni 
przedświąteczne (Rabka-Zdrój 
od 1/VI do 8/IX) 

o Oświęcim przez Skawinę 
o Koomynzów; 
o Wieliczka 
o Niepołomice 
o Tarnów w soboty robó£?e 
o Bielsko przez Kalwarję 
o Przemyśl i Krynica 
o Zakopane, N. Sącz 
o Tarnów, w dni robocze z wy­

jątkiem sobót 
o Kocmyrzów 
o Wieliczka
o N. Sącz (Krynica) 1/VI do 8/IX 
o Sucha (Zwardoń od 1/VI do 

3/IX i od 20/XII do 28/11 
p Lwów, Bukareszt 
o Bochnia
o Zakopane |
o Lublin 
o Wieliczka 
o Wadowice
o Bochnia, w dni fóboBże 
o Stryj i Lwów przez N. Zagórz

1.15

2.05
4.20
5.30
6.15 
7.00
7.30
9.05
9.15 

11.20
11.41 
11.50
13.05 
14.00
15.05 
16.40 
17.15
17.42 
18.10 
19.35
20.25
21.25 
21.31
22.25 
22.55 
23.10

NA Z A C H Ó D :
o Zebrzydowice, Praga i Wiedęń 

(od Dziadzie pospieszny) 
p Warszawa * 
o Gieazyn
o Katowice i Kielce 
p Poznań i Berlin 
o Katowice 
o Zebrzydowice (3), 
o Katowice (Z) 
o Żywiec
o Warszawa .w . .......
p Zebrzydowice, Praga j  Wle3<j3 
o Poznań (Z) 
o Katowic* (Z) 
o Żywiec 
p Warszawa 
o Katowice (26 
o Cieszyn 
p Warszawa 
p Katowice, Ber Hit 
o Chrzanów (Z) ^
o Katowice i Bielsko —
p Zebrzydowice, Praga I WikWI (Z) 
o Warszawa
p Poznań, Gdynia 1 '
o Warszawa 
o

, Poznań, wdynia 
Warszawa prąca n m  w .  
Wamayra (Z)

PRZYCHODZĄCE DO KRAKOWA:
Z E  W S C H O D U :

1.35 p Krynica*
1.42 p Zakopane i Rabka*.
5.34 o Zakopane
5.56 .p Bukareszt, Lwów
6.20 o Tarnów
6.40 o Lwów i Krynica
6.45 o Wadowice 
7.08 o Kocmyrzów 
7.15 o Niepołomice 
7.26 o Wieliczka
7.35 o Oświęcim przez Skawinę
7.45 o Bochnia w dni robocze
8.45 o Lublin
8.55 o Sucha (Zwardoń od 1/VI do 

3/IX i od 20/XII do 28/11
10.35 o Zakopane
11.05 o N. Sącz (Krynica od 1/VI—3/lX)
11.35 p Bukareszt, Lwów
12.46 o Mszana Dolna 11/VIII—15/VIII
13.30 o Lwów
14.08 o Bielsko przez Kalwarję
14.30 o Zakopane i N. Sącz 1 
14.45 o Krynica, N. Sącz
15.55 o Wieliczka 
1615 o Niepołomice.
16.24 o Kocmyrzów
16.55 o Lwów

17.25

17.33
18.19
18.40
18.46
18.62

19.22
19.64
20.05
21.05 
21.14

21.45
21.55
22.02

22.47
23.20

p Zakopane od 2/VI do 4/IX 
codzien. i od 26/XII do 26/11 
w dni świąteczne 

p Bukareszt, Lwów 
o Wieliczka 
o Tarnów 
o Kocmyrzów
o Mszana Dolna od 14/VI—18/VI 

i od 11/VIII—15/VIII 
o Zakopane i N. Sącz 
o Oświęcim przez Skawinę 
o Przemyśl
o Krynica i Nowy Zagórz 
p Lwów, przez N. Zagórz, Cha­

bówkę, Zakopane od 1/VI do 
3/IX ■,

o Wadowice 
p Lwów 
p Zakopane

(Rabka od 1/VII do 3/IX) 
p Krynica
o Rzeszów, w dni robocze

p =  pociąg pospieszny 
o =  pociąg osobowy 
* — kursuje od 2/VI do 4/IX i od 

21/XII do l/III 
IZ) — Dworzec, zachodni

Z Z A C H O D U :
0.29 o Katowice
0.38 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowic* 
3.17 p Warszawa *
5.40 o Warszawa przez DąbMg 
6.32 o Trzebinia (Z)
7.26 o Dziedzice i Katowic*
8.00 o Warszawa
8.14 p Gdynia i Poznań
8.25 p Wiedeń, Prago, ZebryfrwjM (9
8.59 o Zebrzydowice (Z)
9.58 o Katowice (Z)

10.20 o Cieszyn
11.30 p Berlin—Katowice
12.12 o Szczakowa (Z),
12.48 o Katowice (Z)
13.02 p Warszawa
15.08 o Bielsko i Katowice
16.48 o Katowice 
17.50 o Warszawa
18.38 o Żywiec (Z) _ .j-™ -
18.47 p Wiedeń, Praga, ZebrżyaoWć* 
18.57 p Berlin—Katowice
20.04 o Poznań, Katowice
21.39 o Trzebinia od 15/VI do 10/IX

w pogodne dni świąteczną 
22.54 o Gieszyn
23.08 o Poznań, Katowice, Kielc#
W n Wnoaifonro
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